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Srebrny medal dla „Pasieki” na 44 Kongresie  Apimondii


Międzynarodowy Kongres Pszczelarski Apimondia organizowany jest od 1897 r. - ma więc wieloletnią tradycję. Odbywa się co 2 lata (z drobnymi odstępstwami, m.in. w okresie I i II wojny światowej), za każdym razem w innym kraju. 
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W tym roku Apimondia odbyła się w Daejeon w Korei Południowej 15-20 września w centrum wystawowym Daejeon Convention Center DCC.

Jak wskazuje organizator, od lat kluczowym powodem organizacji Apimondii jest chęć stworzenia pszczelarzom z całego świata przestrzeni do dyskusji i wymiany informacji, jakie wspierają rozwój pszczelarstwa. Tak było i tym razem. 

Goście Apimondii wzięli udział w wykładach, seminariach i panelach dyskusyjnych, a także w wystawach targowych ApiExpo prezentujących szeroką gamę produktów pszczelich, produktów niezbędnych pszczelarzom w ich codziennej pracy oraz innych wyrobów i towarów związanych z szeroko pojętym pszczelarstwem. 

Na Apimondię zjeżdżają zarówno przedstawiciele wielkich przedsiębiorstw, jak i niewielkich rodzinnych pasiek, a także naukowcy, producenci maszyn i sprzętów, traderzy i w końcu ogromne rzesze osób pasjonujących się pszczołami. 

Ta rożnorodność oferty oraz krajów reprezentujących pszczelarstwo znalazła więc odzwierciedlenie w haśle przewodnim Kongresu, które brzmiało „Pszczoły łączą świat”.

Z uwagi na daleką odległość i związane z uczestnictwem w Kongresie wysokie koszty oraz nagłośnienie w mediach sytaucji epidemiologicznej w Korei Południowej frekwencja pszczelarzy z Europy była słaba. Nasz kraj reprezentowała firma Łysoń, która wyróżniała się największym stoiskiem ze sprzętem pszczelarskim, Gospodarstwo Pasieczne Tomasz Łysoń z kosmetykami Honey Therapy oraz Sądecki Bartnik i Huzar.

Stoisko firmy Łysoń, na którym zaprezentowano cały przekrój sprzętu, od małych 2-plastrowych miodarek po duże wytłaczarki i miodarki mieszczące 20 kaset, ugruntowało pozycję firmy na rynku światowym. Najwięcej firm uczestniczących w wystawie ApiExpo pochodziło z Chin, a podobna stylizacja stoisk sugerowała rządowe wsparcie(?). 

Najwięcej stoisk było z miodami, miodami pitnymi i opakowaniami.
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Podczas Kongresu wręczono również medale i wyróżnienia ApiExpo uchodzące za najbardziej prestiżowe nagrody w branży pszczelarskiej. Jesteśmy dumni, że tym razem srebrny medal w kategorii czasopisma (popularne) należy do „Pasieki”. 

Jest to dla nas wielki sukces. Złoty medal otrzymało pismo „Bee Craft” (UK).

W konkursie dotyczącym sprzętu pszczelarskiego były trzy kategorie. W dwóch z nich pierwsze miejsce zajęła firma Łysoń otrzmując złote medale za ControllBee – system ochrony pasieki (zbiera informacje o sytuacji w pasiece, takie jak: temperatura, fot., waga wybranego ula) – w kategorii innowacje oraz za miodarkę z wbudowanym systemem ważenia odwirowanego miodu wyposażoną w inteligentny sterownik – w kategorii wynalazki. 

Ponadto Gospodarstwo Pasieczne Tomasz Łysoń otrzymało brązowy medal za kosmetyki Honey Therapy w kategorii lotion/krem do rąk.
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Podczas Kongresu wybrano również nowe władze – prezydentem Apimondii został Philip McCabe z Irlandii. Ustalono również, że Apimondia w 2019 roku odbędzie się w Montrealu (Kanada). Najbliższa Apimodnia, w 2017 r. odbędzie się w Stambule (Turcja).


Rafał Krawczyk
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Dni Otwarte w firmie Łysoń

9-11 października 2015 r. po raz dziewiąty odbyły się Dni Otwarte w firmie Łysoń połączone z otwarciem nowej siedziby, 20 rocznicą powstania firmy oraz rozpoczęciem rajdu samochodowego w obronie pszczół w ramach akcji „Miód kupujesz – pszczoły ratujesz”.
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Nowa siedziba firmy Łysoń w Kleczy Dolnej. fot.© Agnieszka Dudzik


Ponieważ okazji do świętowania było wiele – tegoroczne Dni Otwarte rozpoczęto już w piątek umożliwiając gościom zwiedzenie nowej siedziby w Kleczy Dolnej – nowoczesnej i imponującej, gdzie przemyślano i zaaranżowano każdy szczegół tak, aby nawiązywał do działalności w sektorze pszczelarskim oraz do logo firmy. 

Spójny design objął również zaaranżowany przy firmie ogród roślin miododajnych znajdujący się przy pasiece matek pszczelich (baza koncepcji projektu to sześciokąt, który jest nierozłącznym elementem życia pszczół oraz również kojarzy się z logo firmy). 
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Ogród roślin miododajnych znajdujący się przy pasiece matek pszczelich. fot.© Teresa Kobiałka


Ideą projektu było stworzenie ogrodu, w którym pszczoły będą miały pożywienie przez cały okres wegetacji. Poszczególne gatunki i odmiany spełniają to zadanie. 

Również nasze Wydawnictwo zmieniło adres (teraz nasza siedziba znajduje się w sąsiedztwie firmy Łysoń) – otwarcie nowej siedziby dotyczyło więc również naszej Redakcji oraz sklepu Pasieki.
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Wystawa sprzętu pszczelarskiego w nowym sklepie Łysoń. fot.© Agnieszka Dudzik


Nieodłącznym elementem Dni Otwartych są również wykłady dla pszczelarzy oraz konsumentów miodu. O małym chrząszczu ulowym, o zapobieganiu chorobom oraz o właściwościach produktów pszczelich mówił dr Paweł Chorbiński. Organizatorzy dostrzegli ważność tematu chorób pszczelich  i z wykładem o nosemozie i warrozie jako jednostkach chorobowych dziesiątkujących pasieki zaproszono dra Grzegorza Borsuka. 

Swoją obecnością zaszczycił gości także Marek Podlewski, który wygłosił wykład o poprawie wyniku ekonomicznego gospodarstwa pasiecznego oraz o znaczeniu wymiany matek pszczelich. Przerwy między wykładami umilały występy wokalne dzieci i młodzieży (również z Rumunii).
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W niedzielę odbyła się msza święta na terenie firmy połączona z poświęceniem nowego budynku oraz samochodów marki Fiat 126p przygotowanych do rajdu po Europie, rozstrzygnięto konkurs plastyczny pt. „Kolorowa pasieka”, w którym udział wzięli uczniowie klas I-III okolicznych szkół podstawowych.
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Msza św. i poświęcenie „maluchów” przed rajdem w ramach akcji „Miód kupujesz - pszczoły ratujesz”. fot.© Agnieszka Dudzik


Wyjątkowe były nie tylko tegoroczne Dni Otwarte ze względu na nową siedzibę naszych firm i okoliczności związane z rozpoczęciem rajdu w ramach akcji „Miód kupujesz – pszczoły ratujesz” - wyjątkowe dla pszczelarstwa było te 20 lat działalności firmy Łysoń na rynku (nie tylko polskim) i wyjątkowa jest też osoba, dzięki której firma Łysoń wciąż zyskuje nową jakość i wyznacza trendy na światowym rynku pszczelarskim przynosząc chlubę polskiemu pszczelarstwu – Tomasz Łysoń, odważny realizator pszczelarskiej wizji przyszłości stąpający zawsze o krok naprzód. 

Panu Tomaszowi i pracownikom firmy życzymy kolejnych tak owocnych 20 lat działalności.


Teresa Kobiałka


Wosk – pozyskiwanie, klarowanie, produkcja węzy

Jako pszczelarze wiemy, iż do naszych podopiecznych powinna trafiać węza z dobrej jakości wosku, wytopionego z plastrów, które w sezonie pszczelarskim wyeliminowaliśmy z uli. Węza, jaką zamierzamy dać naszym pszczołom powinna zostać wykonana tylko z naszego wosku, bez żadnych domieszek parafiny czy też mieszania z innymi woskami niewiadomego pochodzenia. 
Właściwie przygotowany wosk powierzamy osobie/firmie, która wykonuje węzę z zachowaniem wymaganych standardów. 
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Gotowa węza pszczela. fot.© Przemysław Grobelny


Bardzo istotne też jest, by węza, która ma trafić do naszych pszczół miała zachowany właściwy rozmiar komórek, a to oznacza, że nie może być rozciągnięta w którąś ze stron (mierzymy suwmiarką 10 komórek plastra węzy). 

Jeśli węza ma podstawę komórki o średnicy 5,4 mm to na tych dziesięciu komórkach ma mieć od ścianki pierwszej komórki do ścianki ostatniej mierzonej dokładnie 54 mm, to samo jeśli mamy węzę o komórce 5,1 czy 4,9 mm. Zadbajmy o to a pszczołom będzie lepiej i zachowamy wyższy standard higieny w ulu.



Wytapianie wosku

Wosk pozyskujemy na różne sposoby, w topiarkach słonecznych, parowych, elektrycznych. Wytapiamy go w sezonie (topiarki słoneczne) lub po sezonie z plastrów, które wyeliminowaliśmy z uli, z odsklepin po wirowaniu miodu, z fragmentów plastrów wyłamanych podczas wirowania w miodarce. 
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Fot. 1. Rozgrzewanie wosku. fot.© Przemysław Grobelny



W mojej pasiece wosk wytapiam w topiarce elektrycznej zimą, gdy nie ma prac w pasiece. Samo wytopienie wosku nie jest aż tak istotne jak jego sklarowanie. Istotą wykonania tej czynności nie jest rozgrzanie wosku (fot. 1.) w wodzie i zaczekanie aż ostygnie, by raz tylko zeskrobać to co osiadło na dnie kręgu woskowego po jego całkowitym zastygnięciu (najpraktyczniejsze do tego celu są naczynia emaliowane zwężające się ku dołowi). 
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Fot. 2. Rozgrzany wosk.
fot.© Przemysław Grobelny


Chcąc mieć wosk pierwszej klasy należy samo klarowanie wykonać minimum czterokrotnie (fot. 2.). Nigdy po jednokrotnym klarowaniu wosku nie uzyskamy pożądanego efektu (wyjątkiem jest wosk z odsklepin z ramek dziewiczych). Nawet po trzecim klarowaniu wosku i jego całkowitym wystygnięciu na spodzie kręgu woskowego mamy zanieczyszczenia, jakie opadły siłą grawitacji. 

Należy zeskrobać te zanieczyszczenia po każdym klarowaniu do czystej postaci wosku, jaki mamy od góry kręgu woskowego.



Klarowanie wosku

Jak klarować wosk? Podstawą jest woda, która nie powinna być kranowa, nawet jeśli jest najlepszej jakości. Zdecydowanie lepsza do klarowania wosku jest woda deszczowa, ze studni głębinowych lub z filtra RO. Taka woda nie powoduje zmiany koloru wosku. 

Ilość wody, jaką należy zachować w naczyniu do klarowania nie może być mniejsza niż 30% zawartości całego naczynia. Im jest tej wody jednak więcej, tym wosk szybciej i dokładniej się oczyszcza. Kolejnym ważnym czynnikiem jest czas stygnięcia rozgrzanego wosku.

Im stygnie dłużej, tym korzystniej wpływa to na jego oczyszczenie. Najlepszy efekt uzyskuje się, gdy naczynie z rozgrzanym woskiem wstawimy w zamykany pojemnik styropianowy dopasowany gabarytami do naczynia z woskiem. Wskazane jest też, by wosk w owym styropianie stygł w temp. otoczenia nie niższej niż 25°C. Bardzo wolno stygnący wosk w takich warunkach będzie w pełni nadawał się do wyjęcia z naczynia najwcześniej po 5-6 dniach. Będzie on już twardy i jednocześnie właściwie sklarowany. Po oczyszczeniu spodniej strony kręgu woskowego z zanieczyszczeń należy go podzielić na drobne kawałki i poddać kolejnemu klarowaniu – i tak minimum cztery razy. 
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Fot. 3. Wosk o właściwej barwie do wykonania węzy (dół kręgu).
fot.© Przemysław Grobelny
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Fot. 4. Wosk o właściwej barwie do wykonania węzy (góra kręgu).
fot.© Przemysław Grobelny





Po czwartym klarowaniu zanieczyszczeń nie powinno być więcej jak 2-3 mm i na takim etapie po ich usunięciu możemy zakończyć klarowanie naszego wosku. Wtedy dopiero można powiedzieć, że mamy właściwej jakości wosk (fot. 3., 4.), który nadaje się do produkcji węzy. Dlaczego piszę o tym klarowaniu, iż jest ono tak istotne? Otóż dlatego, że obecnie najkorzystniej jest mieć węzę z własnego wosku. 

Taki własnoręcznie prawidłowo sklarowany wosk oddajemy do osoby/firmy, która zajmuje się produkcją węzy.



Domowa produkcja węzy

We wstępnej fazie produkcji węzy dochodzi do sterylizacji naszego wosku (fot. 5.), by otrzymać w pełni bezpieczną dla zdrowia naszych pszczół węzę. Następnym etapem jest wylanie ze sterylizatora wosku do naczyń, w których on zastygnie i, jeśli będzie taka potrzeba, dodatkowe go  oczyszczenie (dobrze sklarowany wosk bardzo rzadko wymaga dodatkowego oczyszczania). 
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Fot. 5. Sterylizacja wosku.
fot.© Przemysław Grobelny



Ma to też ogromne znaczenie, gdyż wówczas producent węzy nie zarzuci nam, iż przysłaliśmy brudny wosk i musiał go kilkukrotnie klarować, co przełoży się na większe koszty. Następnie wosk taki jest roztapiany i wylewany na tace z blachy kwasoodpornej, gdzie zastyga w plastrach grubości około 6-8 mm. 
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Fot. 6. Walcowanie tafli woskowych na walcach gładkich.
fot.© Przemysław Grobelny


W kolejnym etapie produkcji węzy tafle woskowe o odpowiedniej temp. wosku przechodzą przez walce gładkie, by uzyskać właściwą grubość do grawerowania (fot. 6.). Następnie pas wosku trafia na walce grawerowane, po których otrzymujemy już właściwą formę z podstawami komórek pszczelich (fot. 7., 8.). 
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Fot. 7. Walcowanie na walcach grawerowanych.
fot.© Przemysław Grobelny
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Fot. 8. Uzyskiwany wzór komórek pszczelich.
fot.© Przemysław Grobelny



Taki pas wykonanej węzy (z prawidłowymi rozmiarowo komórkami) jest cięty na rozmiar ramki, jaką używamy w pasiece, czyli na taki, na jaką zamówiliśmy u producenta węzę. (fot. 9.). 



Takim sposobem postępowania zapewniamy wysoki standard higieny w pasiece, a także wiemy, że nasze pszczoły mają do dyspozycji węzę z wosku, który same wytworzyły wypacając go w swojej heroicznej pracy przy odbudowie plastrów.







Przemysław Grobelny
przemyslawgrobelny@wp.pl
tel. 500 106 300


Optymalne zagospodarowanie przestrzeni w pasiece

Niezwykle ważną rzeczą dla wyników gospodarowania jest jak najlepsze ustawienie uli w pasiece, tak aby optymalnie można było wykorzystać przestrzeń, którą dysponujemy. Jest to sprawa szczególnie ważna dla spokojnego bytowania i rozwoju rodzin pszczelich, a w konsekwencji dla pszczelarza również, bowiem od tego zależy i wielkość produkcji, i spokojna lub nie- praca pszczelarza w pasiece.


[image: Pasieka nr 74]Fot. 1. Pawilon stały dla pszczół. fot.© Milan Motyka


Obecnie termin przestrzeń posiada wiele definicji. Nas interesuje przestrzeń rozumiana jako nieograniczony obszar trójwymiarowy – teren, na którym zachodzą wszelkie zjawiska fizyczne. Oczywiście dla pszczelarzy i na potrzeby tego artykułu zajmować się będziemy częścią przestrzeni trójwymiarowej objętej określonymi granicami, czyli miejscem, które zajmuje jakaś pasieka. 

Ważne jest jeszcze jedno spostrzeżenie: dla człowieka w życiu codziennym najistotniejsza jest przestrzeń do wysokości 2 m, w której wykonuje on ogromną większość czynności. Do tego stopnia jest ta część przestrzeni ważna dla niego, że często sprowadza ją do dwóch wymiarów, np. podając w m2 posiadłość, grunt rolny, mieszkanie itd., chociaż w gruncie rzeczy, np. właściciel gruntu rolnego jest posiadaczem również trzeciego wymiaru – gleby do głębokości 0,8 m. Dzięki umiejętności latania, przestrzeń dla pszczół i wszystkich zwierząt latających zawsze ma wymiar trójwymiarowy, w klasycznym, euklidesowym ujęciu. 

Pszczoły posiadają niesamowitą zdolność czucia przestrzeni, zarówno w ulu, jak i poza nim. Poza ulem pszczoła najprawdopodobniej czuje się tak jak człowiek na dużej rozbujanej huśtawce lub w samolocie wykonującym jakieś ewolucje. 




Jednak różnica jest dość istotna: dla człowieka odczuwane przeciążenia są rzeczą nienaturalną, do których drogą żmudnych ćwiczeń musi się przyzwyczaić, a dla istot latających, w tym również i pszczół, uzyskiwane przeciążenia w trakcie lotu są odczuciami zupełnie naturalnymi. 

Jestem przekonany, iż w przypadku pszczół można mówić o „szóstym zmyśle” nieprawdopodobnego wprost wyczucia przestrzeni ula, która przecież jest niezwykle zagęszczona i ograniczona ściankami. Świadczy o tym np. fakt budowania przez pszczoły w zupełnych ciemnościach geometrycznych, identycznych komórek pszczelich (sześciokątne ostrosłupy). 

Dalej nie rozwijam tej myśli, gdyż nie jest ona tematem artykułu.

Warto zwrócić uwagę na jeszcze jeden aspekt występujący w pszczelarstwie. Otóż, przez miliony lat ewolucji pszczoły wykształciły instynkt odległego od rodziny macierzystej osiedlania się wyrojonych rodzin. Dlaczego tak jest? Po prostu zwiększa to szansę nowej rodziny na natrafienie terenu słabo oblatywanego przez pszczoły, a przez to umożliwia rojowi osiedlenia się w nowym miejscu – dobrego przygotowania się do zimy i szczęśliwego jej przeżycia. 

W związku z tym rodziny rojowe nigdy nie osiedlają się bliżej niż w odległości ok. 500 m licząc od macierzystego ula. Instynkt ten w przyrodzie ma jeszcze drugie nie mniej ważne znaczenie. Otóż dzięki ucieczkom rojów, zabezpiecza on równomierne pokrycie terenu pszczołami, a przez to daje gwarancję zapylenia wszystkich roślin pszczołopylnych.[1]

Uważny czytelnik „Pasieki” od razu zorientuje się do czego zmierzam. Mianowicie, kilka, kilkanaście lub kilkadziesiąt uli ustawionych blisko siebie nie jest szczęśliwym rozwiązaniem dla pszczół, ponieważ bardzo często zdarza się, że pszczoły wzajemnie sobie przeszkadzają, a w okresach bezpożytkowych nie można sobie dać rady z samoistnymi rabunkami. 

Dlatego niezwykle istotną rzeczą jest umiejętne wykorzystanie przestrzeni, którą mamy do dyspozycji. Aby przejść do opisów naszych doświadczeń, warto jest dokonać krótkiego przeglądu współczesnych pasiek pod kątem wykorzystania przestrzeni.




Sposoby zagospodarowania przestrzeni w pasiece

W środkowej i w południowej Europie, a w Polsce również w XX w. dość dużą popularnością cieszyły się pawilony pszczelarskie. Ten sposób gospodarowania przetrwał do dnia dzisiejszego, chociaż warto zaznaczyć, że obecnie wyraźnie zauważa się jego schyłkową tendencję wśród polskich pszczelarzy – zwłaszcza u ludzi dopiero rozpoczynających swoją przygodę z pszczołami. 


[image: Pasieka nr 74]Fot. 2. Pawilon ruchomy (przewoźny) dla pszczół. fot.© Milan Motyka


Pawilony dzielimy na dwie grupy: stałe i ruchome, czyli na kołach (fot.1 i fot. 2.).




Oba typy pawilonów stwarzają dogodne warunki do błądzenia pszczół, które w konsekwencji uczą się rabować. Jednak najdokuczliwsze dla pszczelarzy jest błądzenie młodych matek, które wchodząc nie do swojej rodziny są zabijane.

Niektórzy pszczelarze radzą sobie w ten sposób, że mają na osobnym pasieczysku wolno stojące ule lub uliki weselne, gdzie młode matki po zapładnieniu pszczelarz przenosi do pawilonu dopiero po sprawdzonym czerwieniu. Drugą niedogodnością są temperatury panujące w pawilonie. 

Najczęściej jest tam dużo cieplej niż na zewnątrz. I trzecią poważną wadą każdego pawilonu jest konieczność prowadzenia pracy niezwykle ostrożnie. Otóż każde nawet przypadkowe stuknięcie w pawilonie drażni pszczoły. Są też zalety. Pawilon uniezależnia pszczelarza od kaprysów pogody. Jest to ważne w przypadku hodowli matek, kiedy podczas deszczu odbieranie ramek z jajami w ulach wolno stojących jest utrudnione. Zaletą jest również łatwość przemieszczania się z pożytku na pożytek w przypadku pawilonów ruchomych. 




Suma wad przestrzeni ograniczonej ścianami pawilonu jest jednak tak duża, że młodzi pszczelarze odchodzą od tej metody gospodarowania. Dlatego w miarę starzenia się pszczelarzy, metoda ta będzie coraz rzadsza.



[image: Pasieka nr 74]Fot. 3. Zbyt duże zagęszczenie uli w rzędach (moim zdaniem). fot.© Milan Motyka



Niekiedy pasieczysko jest zbyt zagęszczone ulami wolno stojącymi, co sprawia duże trudności pszczelarzom w opanowaniu rabunków (fot. 3.). Jeżeli mamy do czynienia z intensywnym pożytkiem, to wówczas pszczoły zbieraczki co najwyżej nie trafiają do swoich uli. 

Pszczelarze doskonale wiedzą, iż zdarzają się okresy bezpożytkowe również przy kwitnących roślinach. Wówczas praca pszczelarza, np. wykonywanie niezbędnych przeglądów natrafia na poważne trudności z powodu rabunków. Oczywiście, zdaję sobie sprawę z faktu, iż przestrzeń którą pszczelarz dysponuje pod pasieczysko bywa zbyt mała na optymalne ustawienie uli. 

Jednak to nie oznacza, że nic nie można zrobić. Po prostu, każdy pszczelarz zakładając pasiekę musi sobie wyobrazić loty pszczół i odpowiedzieć na proste pytania, takie jak np.: czy pszczoły nie będą zmuszone nalatywać wzajemnie na siebie (ule ustawione wylotkami do siebie)? 

Czy pierwsza faza lotu nie krzyżuje się z lotem innych pszczół? Czy nie można zmniejszyć zjawiska błądzenia pszczół i cichych rabunków? Szukając odpowiedzi na te pozornie proste pytania, od razu nasuwa nam się pomysł jak można zmienić ustawienie uli w pasiece.


Ustawienie uli w terenie

Osobnym zagadnieniem jest gospodarka wędrowna i ustawianie uli w terenie. Wywożąc pszczoły na jakąś kwitnącą plantację, na ogół nie mamy ograniczeń w zagospodarowaniu przestrzeni. Jednak, głównie z przyczyn organizacyjnych ustawiamy ule w jednym, długim i zatłoczonym rzędzie (fot. 4.).


[image: Pasieka nr 74]Fot. 4. Zatłoczone ule ustawione w polu w jednym rzędzie. fot.© Milan Motyka


Takie ustawienie oznacza nie tylko błądzenie pszczół, ale również masowe nalatywanie zmęczonych pszczół wracających z pola do skrajnych uli. Powoduje to, że powstają rodziny bardzo silne, skłonne do wyrojenia się. Niektórzy pszczelarze rozwiązują ten problem w ten sposób, że co kilka dni przestawiają ule: skrajne do środka, a środkowe na skraje rzędu. 




Tylko po co generować sobie tyle dodatkowej pracy. Jeżeli dysponujemy odpowiednio dużym terenem, np. jakąś łąką czy pastwiskiem, to możemy pokazaną wyżej zwartą linię uli „połamać” i wówczas ustawiamy ule w takim dużym zygzaku.

Najwięcej doświadczeń i obserwacji posiadam w zakresie zagospodarowania przestrzeni w pasiece stacjonarnej i dalej już tylko o niej będę pisał.




Optymalne zagospodarowanie przestrzeni w pasiece stacjonarnej

Nie jest sztuką optymalnie ustawić ule, gdy pod pasieczysko możemy przezaczyć dużą powierzchnię, chociaż można również i na tej przestrzeni popełnić poważne błędy, np. rzędy uli rozstawić w dużej odległości od siebie, ale zbyt gęsto w samych rzędach. 

Jednak na ogół pszczelarze dysponując dużą powierzchnią dobrze ją zagospodarowują (fot. 5.). Jednak należy zwrócić uwagę, że pszczelarz na tym zdjęciu ustawił ule pojedynczo, co oczywiście nie jest błędem, tylko z punktu widzenia organizacji pracy te same ule można ustawić po dwa, a nawet po cztery wylotkami w przeciwne strony. 


[image: Pasieka nr 74]Fot. 5. Prawidłowo ustawione ule. fot.© Milan Motyka


Podczas przeglądów danej rodziny, ul sąsiada wykorzystujemy jako stolik na drobne narzędzia i odwrotnie. Najczęściej jednak pszczelarz dysponuje bardzo ciasną przestrzenią. Jak zatem ustawić 20 uli na 2 arach gruntu? Tutaj jest możliwe tylko jedno wskazanie: ustawić wokół ule 1 m od ogrodzenia, wylotkami skierowanymi w stronę tego ogrodzenia. 

Nie obawiajmy się: pszczołom nie będzie za ciasno i szybko uczą się zaraz za wylotkiem wzbijać się w górę omijając przeszkodę. Pszczelarzowi też te 100 cm z powodzeniem wystarcza na wykonywanie jego czynności, np. związanych z odbieraniem pyłku, wymianą dennicy itd. 

Przy tej okazji warto zwrócić uwagę, że epoka konstrukcji uli z daszkami wzorowanymi na dachach domów minęła bezpowrotnie. Pszczołom w niczym nie przeszkadzają płaskie daszki, a pszczelarzom bardzo pomagają, bo w transporcie nie zajmują dużo miejsca (gospodarka wędrowna), a żadne narzędzie położone na takim daszku nie zsunie się na ziemię.

W związku z tym, że również i w naszej pasiece jest zbyt mało miejsca, w 2006 r. rozpoczęliśmy doświadczenie polegające na zastosowaniu różnych wzorów ustawienia uli i ocenie jego wpływu na wydajność miodu. Trzy rzędy liczące po 10 uli ustawiono w szachownicę w odległościach 3 × 3 m. 

Drugim wzorem było ustawienie uli w kwadratach po 4 ule na każdym boku, obróconych wylotkami na zewnątrz kwadratu w odległości 2 m ul od ula – niestety ta odległość jest zbyt mała (fot. 6.).


[image: Pasieka nr 74]Fot. 6. Ule ustawione w kwadracie po 4 na każdym boku. fot.© Maciej Winiarski


Trzecie ustawienie jest w dwóch krótkich rzędach po 5 uli, zwróconych „plecami” do siebie (wylotkami w przeciwną stronę) w bliskiej odległości od siebie, wynoszącej 120 × 120 cm. Takie ustawienie wynikło z braku miejsca, ale po 8 latach obserwacji doszedłem do wniosku, że lepszym ustawieniem byłoby tworzenie jeszcze mniejszych grup – po 3 ule w rzędzie i tych samych odległościach. 

Jednak te sześcioulowe grupy musiałyby być oddalone od siebie o minimum 6 m. Jednak tworzenie prostokątów na pasieczysku o ograniczonej przestrzeni spowodowało niebezpieczne zbliżenie się niektórych uli wylotkami do siebie (3 m). 

Wymusiło to na nas poszukiwanie nowatorskich zabezpieczeń przed wzajemnym nalatywaniem pszczół. W miejsca, w których zachodziła taka sytuacja ustawiliśmy metrowe przeszkody, które zmuszają pszczoły do przelatywania ponad daszkami uli (fot. 7.).


[image: Pasieka nr 74]Fot. 7. Oddzielenie zbyt blisko stojących przy pomocy tkaniny ogrodniczej. fot.© Maciej Winiarski


Przeszkody te wykonaliśmy przy pomocy tkaniny ogrodniczej, która naciągnięta na metalowe słupki, skutecznie zapobiegła bezpośredniemu nalatywaniu pszczół do nieswoich uli. Tkanina ta jest nie tylko mocna i odporna na warunki atmosferyczne, lecz również jest tania, przez co tylko nieznacznie podnosi koszty produkcji, które rozkładają się na wiele lat.

Przy okazji zagospodarowywania przestrzeni pasieczyska nie wolno zapomnieć o poidle dla pszczół. Warto przypomnieć, że woda szczególnie jest potrzebna pszczołom na przedwiośniu i na wiosnę oraz że pszczoły na języczkach posiadają bardzo czuły „termometr” i zawsze polecą tam, gdzie jest ona cieplejsza. 

Dlatego ku zdumieniu wielu pszczelarzy pszczoły będą brały brudną wodę z kałuży, a naszą, wprawdzie czyściutką jak łza, lecz chłodniejszą – zignorują. Dobrym rozwiązaniem jest zastosowanie poidła skonstruowanego z... kamieni. 



[image: Pasieka nr 74]Fot. 8. Kamienne poidło oblegane przez pszczoły. fot.© Maciej Winiarski


Kamienie nagrzewają się od promieni słonecznych i długo oddają ciepło do cieniutkiej warstwy wody, przez co jest ona zawsze cieplejsza niż w najbliższym otoczeniu (fot. 8.).

Oczywiście, nasze kamienne poidło musi być umieszczone na najbardziej słonecznym miejscu w pasiece, tak aby kamienie mogły wykorzystać każdą chwilę słonecznej pogody. Umieszczenie kamieni np. w plastikowej misce, ułatwia jej systematyczne czyszczenie. 

Ja to robię średnio raz na tydzień. Do wody można dodawać wywary lub probiotyki, chociaż należy zauważyć, że mniej więcej połowa wody ucieka do ziemi, poprzez przelewanie się.

Wracając do trzech wzorów ustawienia uli stwierdzono, że:




	Spostrzeżenie Brata Adama [2], mówiące o tym, że ustawienie uli wylotkiem w dowolną stronę świata nie ma wpływu na rozwój rodzin pszczelich i na wielkość produkcji miodu jest prawdziwe;

	Nie stwierdzono istotnego wpływu na produkcję miodu uli ustawionych w szachownicę i uli ustawionych w prostokątach;

	Najsłabsze błądzenie pszczół, a w konsekwencji brak rabunków stwierdzono w małych grupach uli ustawionych „plecami” do siebie;

	Również przy takim ustawieniu (dwa rzędy uli ustawionych blisko siebie) stwierdzono nieco wyższą wydajność miodu (średnio o 20%).

	Skuteczną barierą przeciw nalatywaniu pszczół z uli ustawionych naprzeciw siebie są niskie ogrodzenia (1 m), wykonane np. z tkaniny ogrodniczej.



Doskonale zdaję sobie sprawę z tego, że bardzo często pszczelarz dysponuje bardzo małą przestrzenią, aby optymalnie mogła ona być zagospodarowana. Niemniej jednak ci wszyscy pszczelarze, którzy dysponują własnym gruntem, powinni zastanowić się nad możliwościami poszerzenia pasieczyska i optymalnego ustawienia uli. 

Jeżeli tylko jest taka możliwość, to powiększmy nasze pasieczysko. Pszczoły w krótkim czasie odpłacą nam z nawiązką.


dr inż. Maciej Winiarski







Przypisy


 	Wprowadziłem określenie „rośliny pszczołopylne” w odróżnieniu od „roślin owadopylnych”, ponieważ w Polsce mamy dziesiątki gatunków roślin zapylanych przez inne owady, jak np. większość gatunków roślin z rodziny baldaszkowatych.

 	Brat Adam, Moja gospodarka pasieczna, Sądecki Bartnik Stróże 2009, s. 34-35.




UWAGA! Artykuł pochodzi ze starych wydań Pasieki. Część wiedzy może być już nieaktualna. 

Pamiętaj by zawsze sprawdzić informacje w nowszych numerach "Pasieki". Wiele informacji z zakresu leczenia pszczół lub gospodarki pasiecznej uległo zmianie. Informacje zawarte w tym artykule utrzymujemy na stronie w ramach archiwizacji wiedzy pszczelarskiej.


Varroa destructor – skuteczne zwalczanie czy ciągła walka? Cz. 6. Podsumowanie

W całorocznym cyklu poświęconym skutecznemu zwalczaniu warrozy przedstawiłem parę rozwiązań technicznych oraz środków i związków chemicznych stosowanych w walce z tą bardzo groźną chorobą. Nadszedł czas na parę słów podsumowania naszych całorocznych wysiłków i sprawdzenie skuteczności użytych metod.
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Złoty środek?

Trzeba jasno i bardzo dobitnie powiedzieć, iż w dzisiejszych czasach przy tak rozwiniętym pszczelarstwie na obszarze całej kuli ziemskiej nie istnieje jeden skuteczny sposób walki z warrozą. Nie posiadamy niestety złotego środka po zastosowaniu którego można by powiedzieć, iż zwalczyliśmy Varroa destruktor w rodzinach pszczelich.


Możemy jedynie określać procentowo skuteczność danego środka czy też metody. Dlatego im szybciej pszczelarze zdadzą sobie sprawę z tego, iż skuteczna walka z tą chorobą oznacza metodę zintegrowaną, wieloetapową, przy zastosowaniu dwóch lub więcej różnych zabiegów (środków) – tym skuteczniej będą zwalczać V. destructor w swoich pasiekach.

Ograniczanie się do jednego zabiegu w ciągu całego roku jest najczęściej popełnianym błędem i zarazem przyczyną upadków setek małych i średnich pasiek.


Najważniejsza jest wiedza

Zanim zaczniemy stosować jakikolwiek środek do walki z V. destructor zapoznajmy się z instrukcją zamieszczoną na opakowaniu. Otrzymałem bardzo wiele telefonów z pytaniem dlaczego Apiwarol AS jest mało skuteczny? Po kilku następnych zdaniach moi rozmówcy przyznawali, że stosowali ten bardzo skuteczny środek „od czasu do czasu”, „jak im pozwoliły inne obowiązki” lub taż „zostało im jeszcze z ubiegłego roku, więc zastosowali”.
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Wiedza na temat wielkości porażenia naszych rodzin przez V. destructor jest bardzo istotna.
fot.© Dariusz Karwan

Każdy środek musimy stosować ściśle według podanej receptury i zgodnie z zaleceniami, jakie producent umieścił na opakowaniu. Te zapisy nie są ozdobnikami, ale wiedzą, którą powinniśmy wykorzystać podczas pracy z takim czy innym specyfikiem.

Środki i związki przeterminowane powinny być natychmiast wycofane z obiegu i zutylizowane, a nie wykorzystywane podczas terapii leczniczej.


Nie wkładajmy pasków Bayvarolu na całą zimę, ponieważ nie uzyskamy w ten sposób większej skuteczności działania tego specyfiku. Okres rozkładu substancji czynnej jest bowiem tak dobrany, iż nie pozwala na działanie dłuższe niż określone w instrukcji.

Takie postępowanie doprowadza jednak do lekooporności, ponieważ w określonym przedziale czasu substancja czynna „zaczyna słabnąć” i jeśli paski znajdują się w ulu, to w tym okresie hodujemy V. desctructor o obniżonej wrażliwości na dany specyfik.

Takie postępowanie powinno być nagłaśniane w lokalnej społeczności, aby pseudopszczelarz nie mógł sprzedać swoich produktów, które w ten sposób mógł skazić. Brak rynku zbytu powinien bardzo szybko nauczyć takich „specjalistów” chorób pszczół do postępowania zgodnie z podaną instrukcją lekarstw.

Druga strona medalu, to informacja na temat wielkości porażenia naszych rodzin przez V. destructor. Zbadajmy najpierw stan pacjenta, jak to robią lekarze w stosunku do ludzi. Dopiero uzbrojeni w wiedzę z jak licznym wrogiem walczymy dobierzmy odpowiednią broń.

Nie lejmy np. amitrazy do uli bez żadnego umiaru lub też kwasu mrówkowego nie stosujmy na ściereczki kuchenne, ponieważ nie są do tego celu stworzone. Co gorsza, pseudonaukowcy zamieszczają w Internecie filmy o stuprocentowej skuteczności np. Coca-Coli.

Przy doborze metod walki z każdą chorobą w pszczelarstwie radzę posługiwać się literaturą fachową, a nie pobożnymi życzeniami ludzi niemających nic wspólnego z pszczelarstwem.


Cena spokoju

Niestety jest prawdą, iż większość lekarstw i środków do zwalczania V. destructor posiada bardzo wysoką cenę detaliczną. Jednak z drugiej strony, jeśli zabraliśmy rodzinom to, co miały najcenniejszego, to spróbujmy choć w części zrekompensować ten stan – podając lekarstwa bezpieczne dla pszczół, a zarazem skuteczne w walce z patogenami.

Z drugiej strony trzeba dopowiedzieć, iż istnieje wsparcie finansowe ze strony Agencji Rynku Rolnego, która częściowo zwraca poniesione koszty na zakup lekarstw. Oczywiście po spełnieniu paru podstawowych warunków, m.in. posiadania weterynaryjnego numeru pasieki. Dlatego nie narzekajmy na wysokie ceny, a raczej przemyślmy naszą strategię walki z chorobą w przyszłym sezonie.

Proste porównanie

Jeśli nie trafiają do czytelników – pszczelarzy moje argumenty, to proszę sobie odpowiedzieć na bardzo proste pytania. Dlaczego w pasiekach dużych i średnich upadki pszczół w ciągu sezonu, a w szczególności po zimie są małe lub nie ma ich w ogóle? Dlaczego w tych pasiekach wszystkie prace pasieczne, w tym zabiegi varroabójcze są wykonywane w określonym czasie i z określaną częstotliwością?


Dlaczego wreszcie właściciele tych dużych pasiek nie oszczędzają na lekarstwach i nie wykonują ich metodą „zrób to sam”, a zaopatrują się w oryginalne specyfiki?

Każdy z pszczelarzy powinien sam odpowiedzieć na te pytania i wyciągnąć wnioski.


Na koniec

Praca z pszczołami daje wiele satysfakcji, uczy pokory i rozwija zdolności poznawcze człowieka. Dodatkowo czerpiemy od naszych podopiecznych wiele produktów o właściwościach leczniczych, a przy tym uzyskujemy większe lub mniejsze korzyści ekonomiczne.

Dlatego nie możemy do tych małych istot podchodzić jak do martwych przedmiotów. Jeśli decydujemy się na hodowlę, to miejmy odwagę posiąść minimum wiedzy, aby dobrze się nimi opiekować, a nie sprawdzać empirycznie czy pszczoły przeżyją nasze „eksperymenty”!

Dariusz Karwan
kaczor33@op.pl


Co możemy zrobić ze sfermentowanym miodem?

Zgodnie z Dyrektywą Rady Europejskiej 2001/110/WE z dnia 20 grudnia 2001 roku odnoszącej się do produkcji miodu z aktualizacjami w 2014 roku, miód jest naturalnym słodkim produktem wytwarzanym przez pszczoły Apis mellifera przez łączenie z własnymi specyficznymi substancjami nektaru roślin lub wydzielin żywych części roślin, lub wydalin owadów ssących soki żywych części roślin, składowanym, odparowywanym i pozostawionym do dojrzewania w plastrach.
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Jest to produkt stosunkowo trwały, niewymagający specjalnej obróbki ani dodatku środków konserwujących. Miód i jego rodzaje według prawa unijnego, podobnie jak szeroko pojęta produkcja żywności została po wejściu Polski do Unii Europejskiej obwarowana wieloma unijnymi dyrektywami i rozporządzeniami. 



Producent miodu musi więc teraz prowadzić produkcję tak, by spełniała ona wymogi nie tylko prawa krajowego, ale też prawa unijnego. Oprócz wymienionej Dyrektywy, polskiego pszczelarza obowiązuje Rozporządzenie Ministra i Rozwoju Wsi z 14 stycznia 2009 roku w sprawie metod analiz związanych z dokonywaniem oceny miodu (w rozporządzeniu znajduje się wykaz metod, z jakich pszczelarze mogą korzystać podczas oceny miodu), oraz Rozporządzenie Ministra Rolnictwa i Rozwoju Wsi z 26 sierpnia 2010 roku zmieniające rozporządzenie w sprawie szczegółowych wymagań w zakresie jakości handlowej miodu.






Fermentacja miodu

Zachodzącą fermentację miodu można stwierdzić już na podstawie jego smaku, zapachu oraz wyglądu. Na początku fermentacji wyczuwa się charakterystyczny owocowy posmak. Na powierzchni miodu zbiera się warstwa piany. Z czasem zapach miodu staje się podobny do piwa i zauważa się w nim pęcherzyki gazów. 





Miód „rośnie” podobnie jak ciasto drożdżowe, natomiast pokrywka słoika jest wybrzuszona, a po otwarciu słychać charakterystyczny odgłos uchodzenia gazu. Taki miód zaczyna wylewać się ze słoików i należy wycofać go ze sprzedaży.

Fermentacja miodu jest procesem dość powszechnym, który dotyczy przede wszystkim naturalnych miodów. Świadczy ona o jego naturalności, ponieważ sztuczny miód szybko nie sfermentuje. Do fermentacji przyczynia się nie tylko niewłaściwe przechowywanie miodu. 

Zachodzi ona przede wszystkim w miodach, które zbierane są wczesną wiosną oraz takich, które są zbierane wyjątkowo późno, na przykład w miodach wrzosowych i nawłociowych. Galaretowata konsystencja miodu wrzosowego powoduje, że bardzo trudno jest odwirować ten miód z plastrów. 

Wydobycie miodu wrzosowego z plastrów pszczelich jest utrudnione. Konieczne staje się jego rozpulchnianie w komórkach plastrów i wielokrotne wirowanie. Jeszcze trudniej jest oczyścić go z drobin i zanieczyszczeń. Powoduje to, że do miodu dostaje się pierzga i pyłek kwiatowy. 

Miód wrzosowy przechowywany w cieple zacznie fermentować i „wylewać” się ze słoika. Pierzga i pyłek zawierają bowiem w swym składzie drożdże. Aby nie doszło do procesu fermentacji tego miodu, należy przechowywać go w lodówce bądź chłodnym miejscu.

Bardzo często fermentuje na przykład miód rzepakowy, który zawiera wyjątkowo dużo aminokwasów i cukrów prostych. Jeśli będzie zebrany zbyt szybko i za szybko trafi do słoika, może zacząć „rosnąć” i wylewać się z pojemnika. 




Przyczyną fermentacji miodu może być odbieranie pszczołom niedojrzałego, czyli niezasklepionego miodu do wirowania. Zawarte w miodzie drożdże osmofilne, które są przyczyną fermentacji, stają się aktywne w miodach o zawartości wody powyżej 18%. 

Podczas procesu krystalizacji w miodzie tworzy się sieć kryształków glukozy, a między nimi znajdują się składniki płynne, do których zalicza się wodę i fruktozę. Im więcej wody znajduje się w części płynnej, tym większe jest ryzyko, że miód sfermentuje. 
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Fermentację może również spowodować nieumiejętne mieszanie, czyli kremowanie miodu – jeżeli podczas mieszania miód wchłonie dużo wilgotnego powietrza następuje jego napowietrzenie (zapowietrzenie – zbyt dużo pęcherzyków powietrza), które jest przyczyną fermentacji miodu. 

Podczas wirowania należy zachować bardzo wysoki poziom higeny. Psucie miodu przeważnie spowodowane jest drożdżakami, które mogą namnażać się np. w źle umytej miodarce. Warto korzystać z odstojnika, gdzie miód powinien być przechowywany przez 1-2 doby. 




W odstojniku lekkie zanieczyszczenia wypłyną na wierzch, ciężkie opadną na dno. Pęcherzyki powietrza w formie piany wypłyną na wierzch. Tę pianę należy dokładnie zebrać, wraz z pewną ilością miodu, ponieważ tam znajduje się większość drożdżaków oraz miód zawierający najwięcej wody. 

Podczas przelewania należy uważać, aby miodu nie napowietrzyć. Dodatkowym czynnikiem sprzyjającym fermentacji jest przechowywanie miodu w nieszczelnych pojemnikach, w pomieszczeniach wilgotnych i zbyt ciepłych.

Wzrost i rozwój drobnoustrojów zależą nie tylko od wystarczającego zaopatrzenia w składniki odżywcze. Dużą rolę odgrywają również warunki środowiskowe, które mogą pobudzać procesy życiowe mikroorganizmu lub działać niekorzystnie, hamując je i niszcząc. 

Intensywność procesów życiowych w istotnym stopniu zależy od zasobu i dostępności wody. Odwodnienie jest zawsze związane z wpływem na procesy życiowe i z reguły prowadzi do zakłóceń w żyjącej komórce. Decydująca jest jednak nie tylko bezwzględna zawartość wilgoci w środowisku; ale również jej „dostępność”. 

Jako miernik „dostępności” wody służy aktywność wody (aw), która określa stosunek ciśnienia pary w danym roztworze do ciśnienia pary czystej wody. Minimalne wartości aktywności wodnej dla drożdży wynosi 0,88, natomiast dla drożdży osmofilnych zaledwie 0,60.

Fermentacja może zachodzić także wtedy, gdy odwirujemy zbyt wodnisty miód albo gdy wchłonie on wodę ze zbyt wilgotnego powietrza. W ten sposób uaktywniają się drożdże, które zaczynają fermentację. Typowa fermentacja ma miejsce dopiero wtedy, gdy miód jest skrystalizowany. 




Drożdże zamieniają go w alkohol albo w ocet, przez co miód bezpowrotnie traci swoje pierwotne właściwości. Co więcej, wręcz nie powinien być dopuszczony do konsumpcji. Jeżeli miód nie spełnia wszystkich wymogów, nie może być sprzedawany jako produkt przeznaczony do bezpośredniego spożycia.


Wykorzystanie sfermentowanego miodu

Sfermentowany miód można wykorzystać do podkarmiania pszczół, ale najpierw trzeba go podgrzać do temperatury co najmniej 80 stopni. Jest to konieczne, gdyż w takich warunkach dopiero giną komórki drożdży. Ponadto taki miód może być wykorzystany zgodnie z Dyrektywą jako miód piekarski (przemysłowy). 

Rozporządzenie podaje szczegółowe wymagania fizykochemiczne dla miodu z uwzględnieniem kryteriów dla miodu piekarniczego.

Miód piekarniczy to rodzaj miodu, który jest odpowiedni do użytku przemysłowego lub jako składnik innych środków spożywczych, następnie przetworzonych. Ten rodzaj miodu może posiadać obcy zapach i smak, być przegrzany, zaczynać fermentować lub być sfermentowany. 
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Pozostałe cechy organoleptyczne, jak również zawartość masy suchej produktu jest zgodna z wymogami stawianymi dla miodów pszczelich co powoduje, że ma zastosowanie jako dodatek do sosów, sałatek, lodów, napojów, ciast, deserów, nalewek alkoholowych stanowiąc pełnowartościowy komponent odżywczo-smakowy. 




Z punktu widzenia wysokiej jakości miodu miód piekarski ma więc obniżoną jakość, natomiast nadal zachowuje pewne wartości, pożądane w przemyśle spożywczym. Z punktu widzenia pszczelarzy jest to więc droga wyjścia w przypadku, gdy nie uda im się uzyskać wysokiej jakości miodu, spełniającego wszystkie wymogi dla produktu o nazwie „miód”. 

W przypadku każdego produktu, który jest sprzedawany jako miód piekarski, odpowiednia nazwa powinna znajdować się na jego etykiecie, wraz z zapisem: „przeznaczony tylko do gotowania”. Jeżeli miód piekarski został użyty jako składnik złożonego środka spożywczego, termin „miód” może zostać użyty w nazwie produktu, przykładem mogą być pierniki z miodem lub płatki zbożowe z miodem, natomiast już w wykazie składników powinna znajdować się pełna nazwa miodu. 

Pełna nazwa produktu, czyli miód piekarniczy powinna również znaleźć się na pojemnikach do przewozu luzem, opakowaniach oraz wszelkich dokumentach handlowych.

Miód sfermentowany wykorzystywany jest również do produkcji miodów pitnych syconych. Proces sycenia, czyli gotowania prowadzi się aż do momentu oddzielenia wytwarzającej się piany (powstającą pianę usuwa się z powierzchni gotującego się miodu). 

Zawiera ona przede wszystkim skoagulowane białko, wosk oraz inne zanieczyszczenia, takie jak dzikie drożdże powszechnie występujące w przyrodzie i inne niepożądane mikroorganizmy. W trakcie tego procesu następuje sterylizacja brzeczki miodowej, a wszystkie dzikie drożdże i niepożądane mikroorganizmy ulegają zniszczeniu. 

Przyprawy ziołowe i korzenne charakterystyczne dla danego gatunku miodu pitnego można dodawać w trakcie gotowania brzeczki. Sok do miodów pitnych owocowych najlepiej dodawać po syceniu do ostudzonej brzeczki celem uniknięcia posmaku kompotu w miodzie pitnym. 

Jeśli fermentacja zachodzi samoczynnie, wówczas środowisko opanowują te gatunki, które występowały najliczniej w początkowej fazie rozwoju, najbardziej przystosowane do danych warunków i posiadające największą zdolność do rozmnażania. 

Wynik takiej spontanicznej fermentacji ma charakter w dużej mierze przypadkowy. Jeśli środowisko opanują drożdże dzikie, wówczas fermentacja nie dobiega do końca, a wytworzona ilość alkoholu jest mała. Również smak i aromat takiego miodu pitnego nie jest dobry. 

Aby uniknąć przypadków samoczynnej fermentacji należy odpowiednio przygotować brzeczkę miodową do fermentacji. Najprościej taką brzeczkę poddać syceniu, ponieważ proces ten powoduje jej sterylizację. 

Miód pitny jest to naturalny, oryginalny napój alkoholowy uzyskany w procesie fermentacji alkoholowej tzw. brzeczki miodowej, czyli wodnego roztworu miodu naturalnego z ewentualnym dodatkiem ziół aromatycznych i przypraw korzennych. 

Otrzymany napój alkoholowy posiada specyficzne cechy smakowo-aromatyczne i właściwości biostymulujące. Do wyrobu miodów pitnych szczególnie nadaje się miód gryczany. Duża zawartość kwasów sprawia, że fermentacja napojów przebiega prawidłowo, a silny aromat i swoisty ostry smak czyni napoje miodowe bardziej pikantnymi. 

Przy produkcji miodów pitnych należy tak poprowadzić proces technologiczny, aby wszystkie cenne składniki zawarte w miodzie pszczelim przeszły do produktu końcowego w jak najmniej zmienionej formie. Każda obróbka termiczna może mieć ujemny wpływ na aromat oraz barwę końcowego produktu. 

Miód pitny zawiera od 9 do 18% objętościowych alkoholu. Zawartość ta jest uzależniona od stosunku objętości miodu do wody.

Klasyfikacje miodów pitnych można przeprowadzić  stosując następujące kryteria: ze względu na sposób sporządzenia brzeczki, stopień rozcieńczenia brzeczki wodą oraz sposób doprawienia brzeczki miodowej. W produkcji miodów pitnych dopuszczone jest zastąpienie najwyżej 20% wagowo miodu pszczelego sacharozą. 




Miody pitne można barwić wyłącznie cukrem palonym. W zależności od sposobu przygotowania brzeczki wyróżnia się miody pitne sycone, czyli warzone oraz niesycone. W zależności od tego, czy brzeczkę miodową przed skierowaniem do fermentacji poddaje się gotowaniu czy też nie, otrzymujemy miody pitne sycone lub niesycone. 

Brzeczkę miodów pitnych niesyconych otrzymuje się poprzez rozpuszczenie miodu w zimnej lub lekko podgrzanej wodzie. Używane są miody pszczele najwyższej jakości i bez jakichkolwiek zanieczyszczeń. Najlepsze są delikatne miody lipowe, akacjowe i koniczynowe, których aromatu szkoda byłoby utracić w czasie gotowania.

Ze względu na stopień rozcieńczenia brzeczki wodą wyróżnia się odpowiednio:





	półtoraki – 1 część miodu na 0,5 części wody;

	dwójniaki – 1 część miodu na 1 część wody;

	trójniaki – 1 część miodu na 2 część wody;

	czwórniaki – 1 część miodu na 3 części wody;

	ponadto brzeczka może być jeszcze bardziej rozcieńczona tworząc tzw. piątaki – 1 część miodu na 4 części wody. Nie pozostaje to jednak bez wpływu na jakość ostateczną trunku.




W zależności od gęstości brzeczki fermentacja ma mniej lub bardziej burzliwy przebieg. Najszybciej dojrzewają czwórniaki i piątaki, czyli miody wytrawne. Z uwagi na sposób doprawienia brzeczki wyróżnia się miody: naturalne, chmielowe, korzenno-ziołowe oraz owocowe. 

Przy produkcji miodów chmielowych brzeczka jest doprawiana chmielem z ewentualnym dodatkiem innych substancji aromatycznych. Miody pitne korzenno-ziołowe są uzyskiwane z brzeczki zaprawianej rozmaitymi korzeniami, ziołami lub przyprawami, jak np. cynamon, goździki, imbir, wanilia, jałowiec itp. 

Owocowe miody pitne powstają po dodaniu do uwarzonej brzeczki rozcieńczonego soku owocowego np.: wiśniowego, malinowego, agrestowego lub jarzębinowego.




Wyrób miodu pitnego można podzielić na pięć podstawowych etapów:



	Przygotowanie matki drożdżowej z czystych kultur winiarskich.

	Przygotowanie brzeczki miodowej polegające na jej gotowaniu, doprawieniu przyprawami oraz lekkim zakwaszeniu.

	Fermentacja brzeczki, którą prowadzi się w temperaturze 15-20°C.

	Dojrzewanie, które powinno przebiegać w ciemnym pomieszczeniu, podczas którego tworzy się bukiet smakowo-aromatyczny oraz następuje dofermentowanie. Im bardziej stężony roztwór, tym dłużej trwa proces dojrzewania.

	Rozlewanie i dojrzewanie. Miód pitny powinien mieć odpowiednią klarowność, właściwy smak, barwę i przyjemny zapach. Miody tradycyjnie podaje się w naczyniach ceramicznych.
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Analiza strategiczna pasieki

Dla wielu z nas, pszczelarzy, pasieka jest czymś absolutnie wyjątkowym. Tkwi w sferze duchowej naszego życia. Nie oceniamy jej standardowymi miarami. Jest ona, naturalnie, sposobem na podratowanie domowych finansów, czasem staje się ich głównym filarem. 

Do pszczół mamy jednak stosunek unikalny. Idąc w upalny dzień w kapeluszu i bluzie na przegląd uli, ociekamy potem i oddychamy z wysiłkiem. Mimo tego, mało kto w tej sytuacji pomyśli, że jest to ciężka i żmudna praca. Wręcz przeciwnie. Jesteśmy właśnie na drodze do kolejnej przygody.
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To wspaniałe, że można zarobkowo zajmować się aktywnością przysparzającą tak wiele radości i podekscytowania. W dziedzinie nauk ekonomicznych wypracowano wiele instrumentów, które poprawiają wyniki finansowe prowadzenia rozmaitych działalności. 

Niektóre z nich można zastosować także w gospodarstwie pasiecznym. Wbrew pozorom, jego prowadzenie nie różni się zbytnio od zarządzania mikroprzedsiębiorstwem. W obydwu przypadkach przyjmuje się budżety inwestycyjne, szacuje ryzyko, antycypuje rozwój tendencji rynkowych, planuje czynności w czasie i zabiega o maksymalizację zysków. 

Na pszczelarstwo można przecież spojrzeć czasem tak samo, jak na każdy inny segment rynku, czy branżę. Celem rozważań będzie poddanie gospodarstwa pasiecznego typowej analizie pod kątem jego szans rynkowych.


Czym jest analiza strategiczna?

Jest to zbiór rozmaitych działań zmierzających do diagnozy otoczenia podmiotu. W tym konkretnym wypadku jest nim pasieka. Celem ich przeprowadzenia jest taka diagnoza, która umożliwia budowę strategii. Plan działania jest nieodzownym fundamentem przyszłego sukcesu. 

Bez założeń i wytycznych łatwiej popełniać inwestycyjne błędy. Istnieje ryzyko, że nasze decyzje nie będą spójne i nie wytworzymy mechanizmu synergii. Nasze działania i rozwiązania zastosowane w pasiece nie będą się zazębiać i w efekcie nie wyzyskamy w pełni potencjału projektu. 




A pasieka jest przecież projektem skomplikowanym. Wymaga interdyscyplinarnej wiedzy, konsekwencji, nakładów finansowych a czasem także ponoszenia ryzyka. Wobec powyższego, irracjonalnym wydaje się podejmowanie kroków bez refleksji nad tym, co pragniemy osiągnąć za jakiś czas.

Grono potencjalnych użytkowników analizy strategicznej w pszczelarstwie jest relatywnie szerokie. Przede wszystkim z szerokiego katalogu narzędzi analitycznych korzystać może i powinien sam właściciel pasieki. W końcu nikt inny nie jest w stanie podjąć wiążących decyzji co do przyszłego kształtu gospodarstwa, obszarów i zakresu jego funkcjonowania. 

Analizy takiej dokonują także instytucje finansowe, kredytujące większe inwestycje w pasiekach. Zapewne w ograniczonym stopniu w oparciu o instrumenty analityczne decyzje o udzieleniu dotacji podejmują agencje rolne działające w Polsce. 

Analiza strategiczna jest potrzebna także inwestorom niezaznajomionym ze specyfiką branży. Można czasem nawiązać współpracę z kimś, kto dysponuje wolną gotówką na cele inwestycyjne, lecz nie ma pomysłu na to, gdzie je ulokować. 

Osobiście stanąłem kiedyś przed takim dylematem. Chciałem kupić pewną firmę, lecz nie miałem dość środków finansowych ani wystarczającej zdolności kredytowej. Znalazł się ktoś, kto zaoferował sfinansowanie całej transakcji pod warunkiem, że osobiście będę nadzorował funkcjonowanie projektu i będziemy się dzielić zyskami, które w kolejnych latach on przyniesie. 

Taka współpraca możliwa jest również w branży pszczelarskiej. Jest ona godna polecenia szczególnie tym pasiecznikom, którzy czują się na siłach, aby zająć się kierowaniem dużym zawodowym gospodarstwem. Na zakup kilkuset odkładów, uli, środków transportu, budowy magazynu, a może także stebnika, pracowni i na działania marketingowe oraz szkolenia potrzeba setek tysięcy złotych. 

Nie muszą to być jednak wcale nasze pieniądze. Albo przynajmniej nie w całości. Aby zachęcić kogoś do współpracy z nami musimy jednak udowodnić, że warto. Badanie, o którym mowa, pozwoli także na korektę niektórych założeń idącą w kierunku poprawy efektywności. 

Jeżeli w trakcie analizy strategicznej okaże się jednak, że pomysł jest nieopłacalny, to uchroni nas i naszego potencjalnego partnera przed popełnieniem bardzo poważnego błędu.

Analizę strategiczną pasieki można wykorzystać w trzech obszarach. Chodzi tu o poprawę zyskowności, zwiększenie udziału w rynku oraz wypracowanie jak najwyższej wartości rynkowej pasieki. O ile dwie pierwsze płaszczyzny są zrozumiałe, o tyle trzecia może, zdaniem niektórych, graniczyć z bluźnierstwem. 

Sprzedać pasiekę? Nasz cenny klejnot? Nie wiemy jednak w jakiej sytuacji życiowej znajdziemy się w przyszłości, co zgotuje nam los. Warto zatem i taki scenariusz brać pod uwagę.




Makrootoczenie pasieki

W pierwszej kolejności badaniu trzeba poddać czynniki oddziałujące na naszą pasiekę w otoczeniu dalszym, niewynikające bezpośrednio z konkurencji panującej na rynku nieprzetworzonych produktów pszczelich. Odnajdziemy je w otoczeniu ekonomicznym. 

Wynika ono z ogólnej sytuacji gospodarczej. Należy się zastanowić jak zamożni są nasi potencjalni klienci i czy rzeczywiście to oni właśnie stanowić mają grupę docelową dla naszych produktów. Zastanowić się należy także nad demograficznymi aspektami obszaru, w którym prowadzimy sprzedaż. 
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To ułatwi dobór odpowiednich instrumentów informacyjnych, marketingowych i budowę odpowiednio przepustowych kanałów sprzedaży. Czynniki społeczne, takie jak moda na spożycie miodu, czy choćby szeroko pojęte zdrowe odżywianie, bez cienia wątpliwości sprzyjają nam pszczelarzom. 

Musimy je tylko należycie wykorzystać. Potrzebne jest badanie otoczenia prawnego. Jest szereg rozwiązań legislacyjnych szczebla centralnego, a czasem także samorządowego, które odnoszą się do chowu pszczół. Bez ich znajomości nie sposób funkcjonować, a tym bardziej trudno jest planować rozwój gospodarstwa pasiecznego. 

Proces ten może ułatwić także rozeznanie w kwestiach technologicznych. Rozwój techniki i wzrost poziomu dostępności coraz to szerszej gamy maszyn stawia wiele kolejnych pytań przed osobami opracowującymi model rozwoju pasieki. 

Odpowiednia selekcja ekwipunku i należyty poziom usprzętowienia to przecież kolejne warunki uzyskania wysokiej sprawności, efektywności wykonywania działań pasiecznych. Wreszcie, nieco czasu i energii warto spożytkować na ocenę sytuacji międzynarodowej. 





Nawet duża, jak na krajowe warunki, pasieka to przecież miejsce pracy raptem kilku osób. Produkty w niej powstające sprzedawane są przede wszystkim lokalnie, rzadko tylko eksportowane. Pozornie można więc uznać, że to co się dzieje poza granicami Polski, nie ma znaczenia na rentowność gospodarki pasiecznej. 

Nie zapominajmy jednak, że część sprzętu, z którego korzystamy pochodzi z importu. Polska nie jest samowystarczalna paliwowo, a przecież jeździmy z pszczołami na wędrówki. Wyobraźmy sobie rozszerzenie UE na wschód i konieczność konkurowania z miodami na przykład z Ukrainy, nieobłożonymi żadnymi stawkami celnymi. 

Wyraźnie więc widać, że prowadząc pasiekę jesteśmy narażeni na cały szereg czynników wynikających z rozwoju sytuacji międzynarodowej.

Do metod analizowania makrootoczenia pasieki zaliczyć można przewidywanie tendencji rozwojowej. Pszczelarz wyposażony w zbiór informacji statystycznych może podjąć próbę wejrzenia w przyszłość. Jeśli w płaszczyznach opisanych powyżej zarysowują się stałe trendy, to daje nam to pewne wyobrażenie tego, czego możemy oczekiwać w otoczeniu dalszym pasieki za pewien czas. 

Posiłkować możemy się także metodami scenariuszowymi. Nie sposób zakładać z całą pewnością co wydarzy się w przyszłości. Dlatego warto dysponować kilkoma planami działań. Realizacji podlegać będzie ten, który zostanie uznany za najbardziej prawdopodobny. 

Jeżeli jednak w makrootoczeniu pasieki zajdą znaczące zmiany, to pszczelarz będzie na nie przygotowany. Wdroży on jeden z zastępczych scenariuszy jej funkcjonowania. Pozwoli to w przemyślany i możliwie najlepszy sposób uzyskać nowe szanse, zredukować zagrożenia. 

Inna jeszcze forma analizy strategicznej makrootoczenia podmiotu nosi nazwę metody delfickiej. Polega ona na planowaniu strategii rozwoju w oparciu o opinie eksperckie. Pszczelarz może skorzystać z wiedzy i doświadczenia innych. 




Można zasięgnąć opinii ekspertów z różnych płaszczyzn pszczelarstwa. W oparciu o nie przygotuje prognozę na przyszłość i zaplanuje model swej działalności. Ważne jednak jest, aby były to głosy niezależne. To sprawi, że analiza będzie szersza przedmiotowo.


Otoczenie konkurencyjne

Tak określić można bliższe środowisko, w którym działa pasieka. Nie chodzi jednak wyłącznie o konkurencyjne pasieki. Rywalizować o nabywców trzeba także z wielkimi sieciami handlowymi. Poprzez import taniego miodu, zwolnienia podatkowe i efekt skali sprzedaży obniżający cenę detaliczną, narzucają one pasiecznikom trudne warunki. 

Walka w rynku nie toczy się jednak wyłącznie o zbyt produktów. Coraz większa rzesza pszczelarzy prowadzi gospodarkę wędrowną, a miejsc, gdzie warto wystawić pasiekę nie przybywa. Konkurencja wewnątrz sektora pszczelarskiego przybiera więc dwojaką postać.

Klienci również są elementem mikrootoczenia gospodarstwa pasiecznego. Mogą to być osoby indywidualne, ale także pośrednicy i hurtowi odbiorcy produktów pszczelich. Czasem klientami są przecież również inni pszczelarze. Jeśli pasieka wytwarza odkłady lub sprzedaje matki pszczele, to typowym odbiorcą będzie inna osoba z branży. 





Mówiąc o odbiorcach pamiętajmy także o dostawcach. Na konkurencyjność pasieki wpływ mają podmioty zaopatrujące ją w sprzęt, węzę, opakowania jednostkowe, etykiety i leki oraz wiele innych jeszcze zasobów, bez których trudno wyobrazić sobie prowadzenie gospodarki pasiecznej. 

Jeśli możliwa jest współpraca z rzetelnym dostawcą oferującym niskie ceny za dobre produkty, to automatycznie rośnie szansa, że pasieka odniesie sukces rynkowy.

Wspomnę jeszcze o kolejnych dwóch istotnych składnikach. Pierwszy to siła robocza. Czasem występuje potrzeba skorzystania z pomocy najemnego pracownika. Są w sezonie okresy wzmożonej pracy, niemożliwej do wykonania samodzielnie. 

Wtedy realizację zadań ułatwia możliwość skorzystania z pomocy kogoś doświadczonego, wyzbytego lęku do pszczół i cechującego się sumiennością podczas wykonywania powierzonych zadań. Drugi czynnik stanowi możliwość kooperacji z innymi podmiotami. 

Pasieka nie pozyskująca miodu spadziowego może wejść w jego posiadanie w barterowej wymianie na miód nektarowy. W ten sposób oba gospodarstwa powiększają asortyment. Stają się przy tym bardziej konkurencyjne rynkowo. To tylko przykład na to, w jaki sposób można tworzyć sojusze i porozumienia wewnątrz branży z korzyścią dla konsumenta.

Początkowym instrumentem służącym do formowania strategii rozwoju pasieki może być analiza strukturalna sektora. Jej koncepcja powstała w końcu lat 70., nie jest więc rozwiązaniem nowym. Jej celem jest ocena natężenia sił działających w segmencie rynkowym. 

Opiera się na analizie pięciu czynników. Mowa tu o rywalizacji wewnątrz działu produkcji rolnej, jakim jest pszczelarstwo, groźbie pojawienia się nowych pasiek, sile przetargowej nabywców produktów, jak i naszych dostawców oraz zagrożeniu płynącym z produktów stosowanych zastępczo. 

Instrument pozwala na usystematyzowane spojrzenie na branżę pszczelarską. Jest pomocny w próbach oszacowania rentowności prowadzenia działalności w segmencie rynkowym jako głównego wyznacznika jego atrakcyjności.

Inna dogodna metoda do sprawdzenia, czy warto podejmować wysiłek budowy towarowej pasieki, polega na stworzeniu profilu ekonomicznego sektora pszczelarskiego. Jest cały katalog kryteriów, które podlegają ocenie. Aby wykorzystać zalety tego instrumentu trzeba wejść w posiadanie możliwie najpełniejszych informacji. 

Badany jest rozmiar rynku produktów pszczelich, zasięg konkurowania, skala zmian w rocznej sprzedaży, liczba konkurentów rynkowych i ich siła oddziaływania, stopień koncentracji segmentu, przewidywany stopień zwrotu ponoszonych nakładów, stopień zróżnicowania asortymentu innych pasiek i sprzedawców, występowanie efektów skali i uczenia się właścicieli gospodarstw pasiecznych. 





Nadrzędnym celem tak prowadzonej analizy jest zidentyfikowanie przewagi konkurencyjnej. Chodzi o wskazanie tego czynnika, który wyróżni nasze gospodarstwo, sprawi, że odniesie ono sukces rynkowy.


Ocena potencjału pasieki

Po zdiagnozowaniu otoczenia dalszego i bliższego należy w miarę rzetelnie i obiektywnie określić możliwości produkcyjne pasieki. Chodzi zarówno o stan obecny, jak i potencjał rozwoju. Trafne zanalizowanie pierwszego zagadnienia ułatwi przygotowanie planu działania w przyszłości. 

Potencjał pasieki to tak naprawdę tkwiąca w niej możliwość odniesienia sukcesu. Konieczne jest zatem oszacowanie zasobów gospodarstwa pasiecznego. Mam na myśli czynniki materialne, takie jak wykorzystywany sprzęt, pogłowie owadów, pastwiska pszczele czy środki transportu. 




W grę wchodzą także czynniki niematerialne, takie jak stopień przygotowania pszczelarza, jego wiedza i doświadczenie, kreatywność i jakość oraz słuszność podejmowanych decyzji. Jeśli pasieka jest na tyle duża, że zatrudnia pracowników, to drugi katalog odnosi się także do nich.

Jak ocenić potencjał pasieki? Konieczne jest określenie i zrozumienie zależności pomiędzy zasobami pasieki a stopniem osiągania przez nią przewagi konkurencyjnej. Badanie jakiejkolwiek organizacji, czy projektu, w które jesteśmy osobiście zaangażowani jest trudne. 

Problemem jest brak obiektywizmu. Jeżeli pszczelarz przypuszcza, że nie podoła temu zadaniu, może zwrócić się do kogoś dysponującego odpowiednią wiedzą i umiejętnościami, ale względnie neutralnego. Chodzi przecież nie tylko o wskazanie stanu faktycznego, lecz także możliwości poprawy.

Kontrolować trzeba stopień wykorzystania zasobów. Może okazać się bowiem, że właściciel pasieki nie dostrzega wszystkich możliwości drzemiących w jego gospodarstwie. Sprzedaż wosku stanowi wątłe źródełko dochodu, ale sprzedaż świec jest znacznie bardziej intratna. 

Być może jest gdzieś w pobliżu doskonałe miejsce na ustawienie kilkudziesięciu uli, z którego nie korzystamy? Czasem może okazać się, że zasoby, które wykorzystujemy są barierą dla rozwoju. Przestarzały typ ula wydłużający pracę lub agresywne pszczoły nie sprzyjają budowie konkurencyjnej pasieki. 

Kontroli wymaga także struktura kosztów prowadzonej działalności. Pasieka osiągnie większy potencjał rozwoju, jeżeli pasiecznik kupi tańsze słoiki w ilości paletowej prosto z huty szkła. To samo dotyczy zakupu pasz do  karmienia lub zakarmiania owadów na zimę. 

Trzeba więc przeanalizować rzetelnie wszelkie koszty pasieki, aby zorientować się, czy możliwa jest ich redukcja. Zachęcam do przeprowadzenia kompletnej analizy finansowej gospodarstwa, nie tylko pod katem jego kosztów. Być może sprzedajemy miód zbyt tanio? Sprawdzić należy ponadto, czy pasieka prowadzona jest w sposób funkcjonalny. 

Rozwiązania muszą być dostosowane do celów, których realizacji służą.



Analiza strategiczna pasieki przeprowadzona wielopłaszczyznowo i obiektywnie jest punktem wyjścia do planowania strategicznego. Wierzę, że funkcjonuje wiele modeli rozwoju gospodarstw pasiecznych. Wybór tego najodpowiedniejszego musi jednak opierać się o solidne fundamenty. 

Im więcej uwagi poświęcimy analizie strategicznej naszej istniejącej lub przyszłej pasieki, tym mniejsze prawdopodobieństwo rozczarowań w przyszłości.


Michał Piątek

www.pogodnypiatek.pl


Łuseczki woskowe - powstawanie, charakterystyka, obserwacje dotyczące budowy plastrów, cz. 2.

W poprzedniej części artykułu omówiono powstawanie i budowę łuseczek woskowych oraz czynniki, od których zależy jakość i kolor wosku. Autor zwrócił uwagę, m.in. na to, że tylko pszczoły społeczne budują plastry z wydzielin własnych gruczołów jednocześnie wskazując na możliwość wykorzystania wosku przez pszczoły z sąsiednich plastrów lub nawet ze źródeł zewnętrznych.

Autor zachęca również, aby nie ograniczać produkcji wosku w obawie przed większym zużyciem miodu. Pobieranie miodu przez pszczoły należy traktować jako konieczność zaspokojenia ich potrzeb fizjologicznych.
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Skład wosku pszczelego

Podając skład chemiczny wosku pszczelego najczęściej nie uwzględnia się zanieczyszczeń, domieszek, które połączyły się z woskiem podczas użytkowania plastrów, a zmieniły go chemicznie. Skład wosku pochodzącego z przetopionych plastrów nie dotyczy składu łuseczek woskowych.

Wosk z przetopionych plastrów może zawierać mnóstwo innych składników, które nie są wytwarzane przez pszczoły, powstały podczas etapu dojrzewania plastrów, np. podczas procesu nasycania kwasów tłuszczowych lub przemiany innych związków lub na skutek ich zanieczyszczenia innymi składnikami.
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Nowo wybudowane plastry pszczele są prawie bezwonne, mimo że zawierają bardzo dużo estrów. Często podaje się wątpliwe informacje dotyczące plastrów, np. że pszczoły pokrywają warstewką propolisu wypolerowane dno komórek, jednak czy takie komórki pachną propolisem? 

Czy pszczoła nie przykleiłaby się do takiej komórki przy temperaturze 34°C? Aby pokryć dna komórek warstewką propolisu (min. 1 mg/komórkę) rodzina w ciągu sezonu musiałaby zużyć 0,5 kg propolisu. Tymczasem wg badań najbardziej „propolisujące” rasy pszczół w ciągu sezonu mogą zebrać maksymalnie około 0,5 kg żywicy i substancji balsamicznych. 

Trzeba pamiętać, że propolis od tych pszczół pozyskiwany jest tylko z ramek, beleczek odstępnikowych lub poławiaczy propolisu.


Jakie składniki pokarmu wpływają na powstawanie wosku?

Ażeby określić, jakie składniki pyłku, pierzgi, miodu lub syropu, przyczyniają się do tworzenia wosku pomocna będzie nam znajomość szlaku metabolicznego powstawania wosku oraz faktyczny skład chemiczny łuseczek woskowych.




Dzięki znajomości tych składników, można precyzyjniej oddziaływać żywieniowo na pszczoły w celu poprawy produkcji wosku.

Gruczoły woskowe związane są z ciałem tłuszczowym, oenocytami i hemolimfą. Gruczoły są miejscem wydzielania i łączenia substratów (w tej sytuacji prekursorów) do produkcji wosku powstałych w ciele tłuszczowym, oenocytach, hemolimfie oraz bezpośrednio pobranych z pokarmu. 

Piek (1964), sugeruje, że komórki ciała tłuszczowego absorbują cukry proste, takie jak glukoza, z której podczas glikolizy powstaje octan przetwarzany w estry oraz alkohole woskowe. Według autora oenocyty syntetyzują węglowodory i kwasy tłuszczowe z octanu uwalnianego przez komórki ciała tłuszczowego. 

Piek (1961, 1964) wykazał także, że oenocyty pobierają kwas octowy wykorzystywany do syntezy węglowodorów. Estry powstają w komórkach ciała tłuszczowego z cukrów prostych (glukoza, fruktoza – składniki miodu i syropu sacharozowego). Z cukrów prostych w wyniku reakcji enzymatycznych w komórkach ciała tłuszczowego mogą powstawać także alkohole i kwasy tłuszczowe.

Kwasy tłuszczowe w hemolimfie owada mogą być wydłużane oraz nasycane. Nienasycone kwasy tłuszczowe mogą być utleniane np. do octanu lub innych produktów wykorzystywanych w syntezie potrzebnych składników wosku. Duża ilość (około 20%) kwasów tłuszczowych nienasyconych (otoczka olejowa) znajduje się w otoczce tłuszczowej ziaren pyłku mniszka lekarskiego. 

Właśnie w okresie kwitnienia mniszka lekarskiego obserwuje się intensywne odbudowywanie węzy. Prekursory wosku – tłuszcze- produkowane są także przez adipocyty (komórki tłuszczowe, komórki ciała tłuszczowego, które syntetyzują, magazynują i rozkładają triacyloglicerole). 

Część cząsteczki kwasu tłuszczowego jest hydrofobowa, a część hydrofilowa. Mimo tego cząsteczki przenikają do hemolimfy i dzięki niej dostają się do gruczołów woskowych, z których wypływa już specyficzny rodzaj tłuszczu – czysty wosk pszczeli. 

Nienasycone kwasy tłuszczowe są najczęściej bezbarwne (oleje), kwasy tłuszczowe nasycone - barwy białej. Dodatek do syropu substancji zakwaszających (kwasu mlekowego, octowego jako substancji prebiotycznych i probiotycznych) przyczynia się do prawie 27% większego rozwoju średnicy komórek woskowych pszczół (Patruica i inni 2012).

Według Gary i innych (1980) głównym substratem do produkcji wosku u starszych pszczół są węglowodory, około 58%, u młodych – monoestery – około 13-17%, wskutek czego wosk wyprodukowany przez pszczoły w różnym wieku różni się temperaturą topnienia. 

Według Gary i innych (1980) każda komórka epidermalna w obrębie gruczołu woskowego wydziela wosk o innym składzie chemicznym. Według Buchwald i innych 2009, koncentracja kwasów tłuszczowych w wosku wykazuje istotne różnice między rodzinami, szczególnie dotyczy to kwasów nienasyconych. 

Usunięcie kwasów tłuszczowych z wosku skutkuje obniżeniem sztywności, odporności na nacisk, elastyczności. Dodatek kwasów tłuszczowych do wosku wzmacnia go.

Selekcja pszczół może mieć wpływ na skład i właściwości wosku, skład kwasów tłuszczowych. Prawdopodobnie wzrost zawartości związanego wodoru w wosku wzmacnia go. Pora roku, w której budowane są plastry ma wpływ na jego właściwości mechaniczne, gdyż taki wosk może różnić się składem zależnym od spożywanego przez pszczoły pokarmu, który odgrywa bardzo dużą rolę podczas budowy plastrów. 

Bez obfitości pokarmu pszczoły budują mniej plastrów, mają gorzej rozwinięte ciało tłuszczowe. Z wiekiem robotnic woszczarek w wosku wzrasta udział nasyconych składników wosku oraz liczba składników krótkołańcuchowych.

Generalnie przyczyną procesu krystalizacji (łączenia) jest przesycenie roztworu dużą ilością składników, obniżenie temperatury, wysychanie roztworu. Krystalizacja jest procesem łączenia, wzrostu cząsteczek, w uporządkowany lub/i w bezpostaciowy sposób, wymaga spokoju i optymalnej temperatury. 

Do produktów pszczelich, które podlegają procesowi krystalizacji zaliczamy nie tylko miód, który jest przesyconym roztworem cukrów, ale także jad pszczeli oraz wosk. Krzepnięcie związane jest z tworzeniem sieci krystalicznej lub sieci bezpostaciowej, a stygnięcie z oddawaniem ciepła do otoczenia.

Wosk, który wypływa z gruczołów krzepnie, tzn. krystalizuje także z przesycenia, w niewielkim stopniu stygnie, ponieważ temperatura pszczół i temperatura gniazda w okresie letnim niewiele się różnią. Wskutek procesu krzepnięcia składników wosku powstaje łuseczka woskowa, złożona z połączonych estrów (około 72%), węglowodorów, kwasów tłuszczowych, kwasów woskowych. 

Jakość wosku, produkowanej węzy, zależy nie tylko od jakości wosku, ale także od optymalizacji warunków temperaturowych podczas procesu krystalizacji. Chodzi w tym procesie o to, aby w wosku utworzyła się obszerna sieć krystaliczna, rozbudowana sieć połączeń między składnikami wosku w warunkach spokoju cząsteczkowego. 

Cząsteczki różnych składowych wosku dobrze łączą się ze sobą wtedy, kiedy temperatura spada powoli. Następuje stopniowe, spokojne łączenie się molekuł wzbudzonych wcześniej wysoką temperaturą.

Szybkie chłodzenie krzepnącego wosku skutkuje silnym skurczem, pękaniem wiązań między cząsteczkami wosku. Zrozumienie procesu krzepnięcia tłuszczów może pozwolić nam zrozumieć proces krzepnięcia wosku pszczelego. Na wosk ze względu na jego budowę krystaliczną trzeba także patrzeć poprzez pryzmat właściwości kryształów.

Optymalizacja tego procesu wraz z poznaniem procesu oczyszczania wosku może przyczynić się nie tylko do uzyskania czystego białego lub żółtego wosku, ale także wosku krystalicznie czystego, strukturą wewnętrzną przypominającą przezroczyste łuseczki woskowe, uzyskiwania poszczególnych składników wosku, które mogą być wykorzystywane w lecznictwie.

Właśnie od typu, warunków krystalizacji niektórych substancji zależy ich przezroczystość, właściwości. Produkt woskowy otrzymany w optymalnych warunkach będzie bardziej wytrzymały a w sieci wiązań (węzłów krystalicznych) będzie bardzo stabilny.




Do optymalizacji procesu krystalizacji tłuszczów w cukiernictwie wykorzystuje się temperometr, który pomaga otrzymać produkt najbardziej połyskliwy. Poznanie optymalnych warunków krystalizacji ma wielkie znaczenie dla procesu otrzymywania węzy najlepszej jakości.

Poznanie optymalnych warunków krystalizacji składników wosku może mieć duże znaczenie w oczyszczaniu wosku z zanieczyszczeń, np. pozostałości leków, usunięciu z wosku substancji woskopodobnych (fałszujących i zanieczyszczających wosk), co umożliwi także rozdział składników, które dostały się do wosku podczas używania plastrów w rodzinach, przetapiania plastrów.

Ogólnie dla różnych substancji, od ułożenia się cząsteczek w strukturze zależą właściwości kryształu. Dla pewnych ułożeń cząsteczek możliwy jest przepływ prądu, dla innych nie, pewne struktury dobrze rozpuszczają się, inne nie, pewne struktury są bezbarwne, inne posiadają zabarwienie (Katrusiak inf. ustna).

Właściwości kryształów są bardzo ważne w zastosowaniach technologicznych. Jedna substancja może tworzyć kryształy różnego typu, w zależności od ułożenia cząsteczek. Dotyczyć to może także wosku.


Wydzielanie wosku

Wydzielanie wosku u pszczół przypomina wydzielanie wosku roślin, który także krystalizuje, ale z racji, że nie przykrywa gruczołów roślinnych żadna warstwa, wosk krzepnąc wyrasta w interesujące, rozgałęzione nierówne formy.

Gdyby lusterka woskowego pszczół nie przykrywał dachówkowato sternit, prawdopodobnie nie byłoby płaskiej równej łuseczki, a raczej z każdego ujścia gruczołu woskowego wystawałyby skrystalizowane wyrostki. Kieszonka tworzy swego rodzaju formę, w której wosk krystalizuje wypływający drobnymi kropelkami.



Grubość łuseczek rośnie powoli, kropelka po kropelce. Dzięki takiej sytuacji, przyrost kryształów wosku w łuseczce jest wolny, łuseczka jest miękka, elastyczna, daje się łatwo ciąć, kawałki łuseczek „kleją się”, dobrze łączą się ze sobą podczas budowy komórek przez pszczoły.

Wolne krzepnięcie (stygnięcie), a przez to wolna krystalizacja przyczynia się do tworzenia dłuższych igiełkowatych kryształów wosku.

Według piśmiennictwa 1 kg pszczół (średnio 10 000 pszczół) może wyprodukować 0,5 kg wosku. Jeśli jedna łuseczka woskowa waży średnio 1,1 mg, to na 1 kg kilogram potrzeba prawie 1 000 000 łuseczek. Liczba łuseczek w 1 kg zależy od ich wagi, grubości.




[image: Pasieka nr 74]Na bokach dwóch komórek pszczoły mogą zbudować dno nowej komórki - logika budowy plastrów.
fot.© Artur Kania


Jeśli 1 kg pszczół może wyprodukować 0,5 kg wosku, to stanowi 500 000 łuseczek, czyli 1 pszczoła może wytworzyć minimalnie 50 łuseczek. Pszczoła posiada 4 „pary” zespołów gruczołów woskowych (gruczoły znajdują się pod 4 parami lusterek), czyli jednorazowo może wytworzyć 8 łuseczek, czyli 50 łuseczek wytwarza w 6 cyklach, oczywiście w sezonie.

Uproszone obliczenie nie może być transponowane na wszystkie rasy pszczół, pomaga jedynie zrozumieć skalę zjawiska.


[image: Pasieka nr 74]Konstrukty plastrowe na odsklepinach pomagają dotrzeć pszczołom do przykrytych woskiem resztek miodu oraz wskazują na możliwość ponownego wykorzystania resztek wosku.
fot.© Artur Kania


Rośliny, owoce, nasiona, liście, pokryte są woskiem, stąd może przypuszczenie naukowców ubiegłych wieków, że pszczoły przynoszą wosk z roślin z pyłkiem. Wielu naukowców w historii, którzy interesowali się pszczelarstwem, łączyło teoretycznie produkcję wosku ze znoszonym przez pszczoły pyłkiem.


[image: Pasieka nr 74]Ciągłe poprawki, przebudowy komórek plastrów przy pomocy żuwaczek. Pracy żuwaczek towarzyszą stale czułki, które w ciemnym ulu umożliwiają wykonywanie poszczególnych zadań.
fot.© Artur Kania



Badania Goetze i Bessling (1959) potwierdzają znaczenie pyłku przy wytwarzaniu wosku i podają, że rodzina, która otrzymała 2-40 mg pyłku/pszczołę produkowała ponad 700 mg plastra, a pszczoły, które otrzymywały 5 mg/pszczołę wyprodukowały mniej niż 50 mg plastra.

Pszczoły przy dostępie do pyłku produkują 4 razy więcej plastrów niż żywione tylko syropem. Według Boehm (1965) pszczoły, które po degeneracji gruczołów woskowych, karmione były pyłkiem i cukrem, zregenerowały gruczoły i wytwarzały łuseczki woskowe.



W USA w pasiekach badawczych rodziny pszczele podkarmia się ciastem cukrowo-tłuszczowym (tłuszcz roślinny np. olej) w proporcji 3:1. Ciasto ma znaczenie w zwalczaniu świdraczka pszczelego i jest stosowane jako nośnik leków, a być może również oddziałuje na pszczoły produkujące wosk. Cdn.


Artur Kania
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Krzewy kwitnące wiosną i wczesnym latem

W niniejszym artykule przedstawiono kontynuację cyklu o krzewach wartościowych z pszczelarskiego punktu widzenia. Mimo że termin kwitnienia opisanych roślin nie jest zbieżny z cyklem wydawniczym „Pasieki” warto już teraz zaplanować przyszłoroczne nasadzenia, aby wzgogacić bazę pożytkową dla pszczół.


Karagana syberyjska – Caragana arborescens Lam.

Nazywana jest czasami akacją syberyjską lub żółtą. W języku kirgijskim słowo karagana (= czarne ucho) jest ludową nazwą jednego z gatunku lisów zamieszkujących zachodnioazjatyckie stepy i półpustynie. Karagana jest wysokim krzewem lub małym drzewkiem (5-7 m wysokości) o wzniesionych pędach, z których wyrastają pierzaste liście złożone z 4-8 listków. 


[image: Pasieka nr 74]
Karagana syberyjska. fot.© Aneta Sulborska


Roślina kwitnie w V-VI, na ogół obficie. Żółte kwiaty o długości do 2 cm wyrastają na długich szypułkach pojedynczo lub zebrane są w pęczki po 2-3. Owocem jest mały strąk, który w upalne letnie dni otwiera się z hałasem. Na Syberii jada się młode strąki i nasiona rośliny, z włókien łykowych wyrabia się sznury, zaś z liści niebieski barwnik.




Karagana zaliczana jest do dobrych roślin pożytkowych. Dostarcza zarówno pyłku, jak i nektaru. Jeden kwiat w ciągu całego życia wydziela 2,8-6 mg nektaru o koncentracji cukrów 36-62%. Robotnice pszczoły miodnej najczęściej siadają na kwiat z boku i pobierają nektar wsuwając języczek między kielich a płatki korony. 

Wydajność miodową gatunku szacuje się na 70-125 kg/ha, niektóre źródła podają nawet do 350 kg/ha. Miód z karagany ma jasny kolor i przyjemny smak oraz długo nie krystalizuje. Dziesięć kwiatów dostarcza 3,6-4,5 mg pyłku.


[image: Pasieka nr 74]
Karagana syberyjska. fot.© Aneta Sulborska


Karagana syberyjska cechuje się niewielkimi wymaganiami glebowymi, dobrze czuje się na podłożach suchych, piaszczystych i wapiennych. Preferuje miejsca słoneczne oraz odznacza się dużą odpornością na suszę. Z uwagi na długie i słabo rozgałęzione korzenie źle znosi przesadzanie. 




Roślina stosowana jest na żywopłoty. Karaganę można rozmnażać z nasion wysiewanych zaraz po zbiorze lub wiosną po ich uprzednim namoczeniu w ciepłej wodzie.



Kolkwicja chińska – Kolkwitzia amabilis Graebn.

Jest krzewem o łukowato przewieszających się pędach dorastającym do 2-3 m wysokości. Roślina wytwarza jajowate, obustronnie owłosione liście o długości do 7 cm, które wyrastają po dwa naprzeciw siebie. Kwitnienie trwa od V do połowy VI i jest bardzo obfite – pędy wręcz uginają się pod ciężarem kwiatów. 


[image: Pasieka nr 74]
Kolkwicja chińska. fot.© Aneta Sulborska


Jasnoróżowe, dzwonkowate kwiaty o długości do 1,5 cm najczęściej zebrane są po 2 na wspólnej szypułce i tworzą szczytowe baldachogrona. Pojedynczy kwiat żyje 4-5 dni.



Pszczoły chętnie oblatują roślinę korzystając z jej nektaru i pyłku. Robotnice spędzają w kwiecie kilka sekund, a po wyjściu z jego wnętrza wyglądają jakby były obsypane mąką. Dzieje się tak za sprawą licznych ziaren pyłku przyklejających się do ciała owadów, z których następnie formowane są białawe obnóża. 

Pszczoły zbierają nektar z wewnętrznej powierzchni dolnych płatków korony, na których widoczne są pomarańczowe żyłki. Wskazują one owadom drogę do nektaru i jednocześnie są miejscem lokalizacji włosków produkujących słodką wydzielinę. Dziesięć kwiatów kolkwicji wydziela 8,6 mg nektaru zawierającego 51% cukrów. Masa cukrów z 10 kwiatów wynosi 4,4 mg. 


[image: Pasieka nr 74]
Kolkwicja chińska. fot.© Aneta Sulborska


Kolkwicja jest łatwa w uprawie. Najlepiej rośnie na przepuszczalnych, piaszczysto-gliniastych glebach. Najobficiej kwitnie na stanowiskach słonecznych, choć znosi także zacienienie. Podczas suszy występującej w okresie kwitnienia zaleca się podlewanie krzewów, gdyż szybko więdną. 

W mroźne i suche zimy rośliny mogą przemarzać, ale przycięte wiosną bujnie odrastają. Kolkwicję rozmnaża się przez sadzonki zielne lub półzdrewniałe pobierane późną wiosną lub wczesnym latem. Ukorzenianie trwa około 4-6 tygodni w mieszance torfu z piaskiem. 



Po 3 latach uzyskuje się kwitnące egzemplarze. Rośliny można także rozmnażać z nasion zebranych na przełomie IX i X a wysiewanych wczesną wiosną do przepuszczalnego podłoża.



Krzewuszka cudowna – Weigela florida (Bunge) A. DC.

To krzew osiągający do 3 m wysokości charakteryzujący się łukowato przewieszającymi się pędami. Kwitnie w V-VI, a także często powtarza kwitnienie pod koniec lata. Kwiaty cechują się lejkowatą koroną o różowej, purpurowej lub białej barwie, żyją średnio 6-8 dni. 
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Krzewuszka cudowna.
fot.© Aneta Sulborska


Na wewnętrznej powierzchni dolnego płatka korony widoczna jest pomarańczowa plamka sygnalizująca miejsce występowania nektaru, która podczas życia kwiatu zmienia barwę na czerwonokarminową. Czerwona plamka prawdopodobnie stanowi informację dla owadów o zmniejszonej ilości nektaru i ułatwia im omijanie takich kwiatów.


Pszczoły chętnie oblatują kwiaty krzewuszki zbierając z nich nektar i pyłek. Pojedynczy krzew produkuje 30 g nektaru o koncentracji cukrów wynoszącej 48%. Ilość cukrów dostarczanych przez jedną roślinę oszacowano na 13,5 g. 

Z pyłku rośliny robotnice formują białe obnóża. Średnia wydajność pyłkowa z jednego krzewu wynosi 11 g.

Rośliny nie mają dużych wymagań uprawowych. Najlepiej rosną na żyznych i świeżych glebach oraz na słonecznych stanowiskach. Podczas surowych zim mogą przemarzać – wówczas wiosną należy przyciąć pędy na granicy przemarznięcia. 

Krzewuszkę można rozmnażać z sadzonek półzdrewniałych pobieranych wczesnym latem. Powinny one mieć dwa węzły oraz skrócone liście. Tak przygotowane pędy zanurza się w ukorzeniaczu, a następnie umieszcza w mieszance torfu z piaskiem (2:1). 



Warto je potem osłonić folią. Wiosną lub wczesnym latem można także wykonać odkłady. W tym celu jednoroczne lub dwuletnie pędy przygina się do ziemi i umieszcza w wykopanym rowku, a następnie przysypuje ziemią i regularnie podlewa by utrzymać wilgotne podłoże.



Perukowiec podolski – Cotinus coggygria Scop.

Jest krzewem lub niewielkim drzewem osiągającym 1,5-3 m wysokości. Jego pędy zawierają sok mleczny o ostrym zapachu, zaś kwiaty, owoce i liście wydzielają przyjemny cytrynowy aromat. Roślina wytwarza szerokoeliptyczne, zielone lub purpurowe liście o długości 3-8 cm. 
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Perukowiec podolski.
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Są one klinowate u podstawy, zaś na wierzchołkach zaokrąglone. Drobne (3 mm średnicy), żółtawe kwiaty zebrane w wiechowate kwiatostany pojawiają się w V-VI. Po przekwitnięciu część kwiatów nie przekształca się w owoc, a ich szypułki silnie się wydłużają i pokrywają licznymi włoskami. 



Dzięki temu owocostany stają się puszyste i przypominają perukę, stąd nazwa perukowiec. Angielska nazwa rośliny „smoke tree” oznaczająca płonące drzewo oraz niemiecka Perückenstrauch = drzewo perukowe, również nawiązuje do wyglądu owocostanów.

W Chinach roślinę uprawiano od zamierzchłych czasów jako krzew przyświątynny. Żółte drewno perukowca znane jako „żółte drewno węgierskie” służy do farbowania skór, wełny i jedwabiu. Drewno to jest odporne na gnicie i ma zastosowanie w przemyśle tokarskim i stolarskim jako drewno kolorowe do inkrustowania. 

Wyciąg z drewna perukowca stosowany jest w leczeniu schorzeń oczu i ma właściwości redukujące gorączkę, natomiast liście wykorzystuje się w garbarstwie oraz do wyrobu czarnej farby.

Pszczoły korzystają zarówno z nektaru, jak i pyłku rośliny. Dziesięć kwiatów dostarcza 2-3 mg pyłku, z którego robotnice formują pomarańczowo-żółte obnóża. Wydajność miodową szacuje się na 35-40 kg/ha.

Perukowiec preferuje ciepłe i słoneczne stanowiska oraz cechuje się niewielkimi wymaganiami glebowymi. Roślina jest odporna na mróz i zasolenie podłoża, wykazuje dużą tolerancję względem pH gleby oraz nie wymaga cięcia. Krzewy można rozmnażać przez sadzonki półzdrewniałe o długości 10-15 cm sporządzane późnym latem. 

Ukorzenia się je pod osłonami w podłożu składającym się z torfu i gruboziarnistego piasku w stosunku 1:1, a wiosną przesadza do doniczek. Roślinę można również rozmnażać przez odkłady płaskie. Pędy, po przygięciu układa się w płytkich rowkach, mocuje do ziemi za pomocą drutu i przysypuje cienką warstwą ziemi. 
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Przez cały sezon należy utrzymać ziemię w stanie wilgotnym i, jeśli to możliwe, ocienić sadzonki. W miarę wzrastania młodych pędów przysypuje się ich dolną część ziemią, tak by powyżej ziemi wystawała co najmniej ⅓ część pędu. Po ukorzenieniu się pędów, należy je odciąć od rośliny matecznej i wysadzić do doniczek lub bezpośrednio na miejsce stałe.


Śnieguliczka biała – Symphoricarpos albus (L.) S. F. Blake

To krzew o delikatnych, prosto wzniesionych pędach dorastający do 1-2 m wysokości. Wytwarza jajowatoeliptyczne, krótkoogonkowe liście, z wierzchu ciemnozielone, spodem jaśniejsze, które wyrastają po dwa naprzeciw siebie. Kwiaty są drobne, beczułkowate, w kolorze różowobiałym zebrane w gęste, szczytowe kłosy. 
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fot.© Aneta Sulborska


Kwitnienie trwa od pierwszych dni VI do IX, jednak najintensywniej przebiega w ciągu pierwszych 3 tygodni. Po przekwitnięciu powstają gęsto skupione, kuliste, białe owoce chętnie zjadane przez ptaki, zwłaszcza drozdy. Do wyglądu owoców nawiązuje łacińska nazwa rodzajowa rośliny złożona z greckich wyrazów: sýmphoros = związany, złożony (razem), zjednoczony i karpós = owoc.



Rośliny są dobrym źródłem pożytku, zwłaszcza nektarowego. Robotnice zbierają słodką wydzielinę od wczesnych godzin rannych aż do wieczora. Jeden kwiat wydziela 7,5-8 mg nektaru o koncentracji cukrów 30-70%. Wydajność miodową z 1 ha oszacowano na 100-400 kg. 

Przy dużych areałach można nawet uzyskać miód towarowy. Robotnice zbierają także pyłek z kwiatów śnieguliczki formując z nich żółtawe obnóża, lecz wydajność pyłkowa wynosi jedynie 5-15 kg/ha.

Śnieguliczka odznacza się niewielkimi wymaganiami glebowymi, rośnie nawet na suchych, jałowych i kamienistych podłożach, dzięki czemu można ją polecić do obsadzania nieużytków. Roślina jest odporna na suszę, mróz oraz zanieczyszczenia powietrza. 

Krzewy można sadzić na różnych stanowiskach, lecz najobfitsze kwitnienie i nektarowanie będzie miało miejsce w pełnym słońcu. Najprostszym sposobem rozmnażania śnieguliczki jest odcinanie odrostów korzeniowych późną jesienią lub wiosną. 


Można także sporządzać sadzonki zdrewniałe o długości 20-25 cm pobrane z jednorocznych pędów i wysadzać je jesienią lub wiosną bezpośrednio na miejsce stałe.



Złotokap pospolity – Laburnum anagyroides Medik.

Jest wysokim krzewem lub niewielkim drzewem (7-13 m), który początkowo rośnie w górę, a po kilku latach zaczyna bardziej rozrastać się wszerz niż w górę. Bardzo twarde, żółte, wewnątrz ciemne drewno złotokapu, które łatwo przyjmuje politurę jest cenione przez lutników, tokarzy i stolarzy, a dawniej także przez kuszników. 
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Złotokap wytwarza owłosione pędy oraz trójlistkowe liście, a w V-VI złocistożółte, zwisające kwiatostany długości 20-40 cm. Podczas kwitnienia rośliny wyglądają jakby spływało z nich złoto, do czego nawiązuje polska nazwa rodzajowa „złotokap”. 


Poszczególne płatki kwiatu, podobnie jak u wszystkich motylkowatych, mają swoje iście „żeglarskie” nazwy: żagielek (największy, górny płatek), wiosełka (dwa boczne płatki) i łódeczka (dwa dolne płatki). Uwaga! Po przekwitnieniu powstają strąki zawierające bardzo trujące (ze skutkiem śmiertelnym!) nasiona.

Kwiaty złotokapu dostarczają jedynie pożytku pyłkowego. Zbieraczki formują żółto-pomarańczowe obnóża. Dziesięć kwiatów produkuje średnio 5-7 mg pyłku, co w przeliczeniu na jeden krzew daje 12-48 g.

Złotokap najlepiej rośnie na świeżych i żyznych podłożach, niezbyt suchych i bogatych w wapń oraz na stanowiskach słonecznych. Dobrze znosi krótkie okresy suszy oraz zanieczyszczenie powietrza, lecz nie lubi silnego wiatru. Podczas mroźnych zim może przemarzać. 
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Zimą korę często obgryzają króliki i zające. Roślinę można rozmnażać z nasion zebranych jesienią i wysiewanych (po uprzednim namoczeniu) w V pod osłonami lub bezpośrednio do gruntu. Innym sposobem rozmnażania jest ukorzenianie sadzonek zdrewniałych (pobranych wiosną i wysadzanych pod osłonami lub do gruntu) lub zielnych (pozyskiwanych wczesnym latem). 

Sadzonki zielne sadzi się do skrzynek wypełnionych mieszanką torfu z piaskiem, ustawionych w zacienionym miejscu. Wiosną, ukorzenione rośliny można wysadzić na miejsce stałe.




Żylistek – Deutzia Thunb.

Żylistki to obficie kwitnące, na ogół szorstkie krzewy (z racji pokrycia ich części nadziemnych przez gwiazdkowate włoski) dorastające do 2-5 m wysokości. Ich pędy są wzniesione i puste w środku, pokryte przez jajowate lub lancetowate, prawie siedzące liście. 
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W zależności od gatunku kwitnienie ma miejsce w V-VI (np. żylistek różowy, żylistek Lemoine’a) lub VI-VII (żylistek szorstki, żylistek dwubarwny). Dzwonkowate, białe lub różowe kwiaty zebrane są w grona, podbaldachy lub wiechy.



Pszczoła miodna chętnie odwiedza kwiaty żylistków, z których zbiera nektar (głównie) i pyłek. W zależności od gatunku, jeden kwiat wydziela w ciągu dnia 0,3-2,8 mg nektaru o koncentracji cukrów 12-68%. Wydajność miodowa z 20 m bieżących szpaleru wynosi 0,27 kg u żylistka dwubarwnego, 0,14 kg u żylistka okazałego, 0,11 kg u żylistka wysmukłego, a w przypadku żylistka szorstkiego może dochodzić do 400 kg z 1 ha. 

Natomiast wydajność pyłkowa z 1 krzewu waha się od 3 g (żylistek purpurowy) do 40 g (żylistek wrzosowy). Należy mieć na względzie fakt, iż odmiany o kwiatach pełnych nie dostarczają pyłku, gdyż ich pręciki przekształcone są w dodatkowe płatki korony.

Żylistki nie mają zbyt dużych wymagań uprawowych, jednak najlepiej rosną na próchnicznych, piaszczysto-gliniastych podłożach, które nie mogą być zbyt mokre ani zbyt suche (w czasie upałów wskazane jest podlewanie) oraz na stanowiskach słonecznych. 
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Rośliny nie są w pełni odporne na mróz (zwłaszcza podczas bezśnieżnych zim) i dlatego zaleca się ich okrywanie. Przemarznięte rośliny należy wiosną przyciąć a wówczas łatwo odbijają z korzenia. Wiosenne przymrozki również są niebezpieczne i mogą uszkadzać pąki kwiatowe. 



Rośliny rozmnaża się z sadzonek zielnych (pobieranych po kwitnieniu w VII) lub zdrewniałych (ciętych jesienią lub na początku zimy, przechowywanych do wiosny w piwnicy w piasku i wysadzanych wiosną), a także z odrostów korzeniowych.


dr Aneta Sulborska
Uniwersytet Przyrodniczy w Lublinie





Sprostowanie: W poprzednim artykule Pani Anety Sulborskiej zamieszczonym nr 5/2015 „Pasieki” na str. 34. błędnie zostało opisane zdjęcie rezedy jako wonna zamiast rezeda żółtawa. Przepraszamy za wprowadzenie w błąd. 
Redakcja. ■


Leczenie zapalenia gruczołu krokowego za pomocą produktów pszczelich, cz. 2.

W pierwszej części artykułu opisano kategorie zapalenia gruczołu krokowego oraz możliwości leczenia tej choroby za pomocą pyłku kwiatowego. Uznano, że przytoczony przegląd piśmiennictwa daje podstawy do stwierdzenia, że zarówno pyłek kwiatowy (w postaci sproszkowanego obnóża), jak i preparaty z pyłku kwiatowego (zawierające ekstrakty wodne i lipidowe z tego produktu) odznaczają się dużą skutecznością w leczeniu przewlekłego zapalenia gruczołu krokowego.
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Poniżej opisano stosowanie pozostałych produktów pszczelich w zapaleniu gruczołu krokowego.


Propolis

Michejlesku (1988) podawał 99 chorym z zapaleniem gruczołu krokowego w wieku 16-43 lat tabletki z ekstraktem propolisowym. Pacjenci otrzymywali 3-9 tabletek 3 razy dziennie przed posiłkami. Leczenie tej choroby preparatem propolisowym podawanym doustnie okazało się skuteczne tylko w 10 przypadkach (10,1%).

Autor nie podaje jednak kategorii chorych zakwalifikowanych do leczenia. Być może niska skuteczność terapii wynikała z udziału w leczeniu pacjentów z ostrym zapaleniem gruczołu krokowego, wobec których jakakolwiek terapia produktami pszczelimi jest nieskuteczna.




Znacznie lepsze efekty uzyskano przy leczeniu czopkami propolisowymi chorych z przewlekłym zapaleniem gruczołu krokowego. Pieresadin i Wieremljew (2000) podawali doodbytniczo czopki zawierające 500 mg 20% ekstraktu z propolisu i 2,0 g masła kakaowego. 

Czopki umieszczano głęboko w odbytnicy raz dziennie, przed snem, przez miesiąc. Większość pacjentów odczuwała w trakcie leczenia wyraźną poprawę; ustępowały bóle w okolicy krocza, poprawiało się oddawanie moczu i zmniejszała się częstotliwość jego oddawania.

Gorczakow i Sierżantow (2002) za pomocą czopków propolisowych leczyli także pacjentów z przewlekłym zapaleniem gruczołu krokowego i cewki moczowej wywołanym przez rzęsistka pochwowego (Trichomonas vaginalis), którym ulegali zakażeniu drogą płciową. 

Czopki stosowano 2 razy dziennie przez okres 10 dni. We wszystkich przypadkach uzyskano wyleczenie. Po zakończeniu terapii u chorych nie stwierdzono obecności pierwotniaków w wydzielinie z gruczołu krokowego, ani na błonie śluzowej cewki moczowej. Ponadto w trakcie leczenia ustępował ból w okolicy gruczołu krokowego i odbytu oraz uczucie pieczenia w cewce moczowej. Poprawiła się również aktywność płciowa.

Sinjakow (2008) również zaleca leczenie przewlekłego zapalenia gruczołu krokowego oraz pęcherzyków nasiennych czopkami propolisowymi złożonymi ze 100 mg ekstraktu z propolisu i 2 g masła kakaowego. Czopki umieszcza się głęboko w odbytnicy 2-3 razy dziennie przez okres 1 mies. Po 2-3 tyg. leczenie powtarza się.




Na podstawie powyższych danych można przyjąć, że leczenie przewlekłego zapalenia gruczołu krokowego za pomocą czopków z propolisem jest skuteczne.


Miód

Pieresadin i Wieremljew (2000) do leczenia przewlekłego zapalenia prostaty stosowali mikrowlewy doodbytnicze. Składały się one z miodu i naparu z koszyczków rumianku pospolitego. 

Mikrowlewy były przygotowywane w następujący sposób: 20 g wysuszonych i rozdrobnionych koszyczków rumianku zalewa się 120 ml wrzącej wody i po 2-3 godz. zaparzania pod przykryciem napar odcedza się, dodaje do niego łyżeczkę do herbaty miodu (ok. 7,5 g) i 80-100 ml płynu wprowadza się za pomocą strzykawki z ebonitowym zakończeniem do jelita prostego. Leczenie prowadzi się co drugi dzień przez miesiąc.




Sinjakow (2008) poleca do tego celu mikrowlewy z 30% roztworu miodu w naparze z ziela dziurawca zwyczajnego. Przygotowanie naparu, podawanie gotowego roztworu oraz okres leczenia są takie same jak opisano powyżej.

Do leczenia zapalenia gruczołu krokowego i pęcherzyków nasiennych Sinjakow (2008) stosuje także miód doustnie, po rozpuszczeniu w naparze z mieszaniny ziół. Oto przykład jednej z takich mieszanek. Składa się ona z następujących wysuszonych i rozdrobnionych surowców roślinnych: ziela dziurawca zwyczajnego 35 g, koszyczków rumianku pospolitego 35 g, ziela glistnika 15 g i kwiatów lipy drobnokwiatowej 15 g. 

Dwie łyżki tej mieszanki zalewa się w termosie 0,5 l wrzącej wody i zaparza przez 1 godz. Następnie do połowy szklanki uzyskanego naparu dodaje się łyżeczkę miodu (7,5 g) i pije rano i wieczorem. Leczenie prowadzi się przez okres co najmniej 1 mies.



Mleczko pszczele

Sinjakow (2008) podaje, że do leczenia przewlekłego zapalenia gruczołu krokowego oraz pęcherzyków nasiennych stosuje się czopki zawierające 10 mg mleczka pszczelego i 2 g masła kakaowego. Czopki wprowadza się do jelita prostego głęboko (na ok. 10 cm) 2-3 razy dziennie. Leczenie powinno trwać 1 mies. Po 2-3 tyg. terapię powtarza się.


Kompleksowe leczenie produktami pszczelimi

Warto również wspomnieć o kompleksowym leczeniu produktami pszczelimi przewlekłego zapalenia gruczołu krokowego. Poniżej przytoczonych zostanie kilka tego rodzaju terapii.

Rossichin (2006) do leczenia omawianej choroby użył pyłku kwiatowego, mleczka pszczelego i pierzgi, jako produktów podawanych doustnie, czopków zawierających ekstrakt z propolisu, mleczka pszczelego i miodu oraz roztworu miodu podawanego w formie jonoferazy rektalnej. 




W leczeniu szpitalnym uczestniczyło 43 pacjentów z przewlekłym zapaleniem gruczołu krokowego w wieku 21-61 lat, cierpiących na tę chorobę od 1 do 7 lat. Pyłek kwiatowy stosowano w kapsułkach zawierających 400 mg produktu, mleczko pszczele w postaci preparatu liofilizowanego w tabletkach w dawce 100 mg; oba produkty podawano raz dziennie. 

Pierzgę podawano po 1 łyżeczce do herbaty 3 razy dziennie. Czopki złożone z 250 mg ekstraktu z propolisu, 150 mg mleczka pszczelego i 400 mg miodu oraz 2 g masła kakaowego wprowadzano do jelita prostego raz dziennie. Z kolei 30% roztwór miodu w wodzie podawano za pomocą jonoforezy rektalnej przy natężeniu prądu 5-20 mA. Zabiegi wykonywano raz dziennie przez 15-20 min. Leczenie prowadzono przez 4 tyg.




W wyniku kompleksowego leczenia produktami pszczelimi kliniczne wyleczenie uzyskano u 33 pacjentów (76,7%) i wyraźne polepszenie u 7 pacjentów (16,3%). Na powyższe leczenie nie zareagowało pozytywnie 3 pacjentów (7,0%) (ryc. 1.).
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Sierżantow (2008) podaje następujący sposób postępowania w przewlekłym zapaleniu gruczołu krokowego oraz pęcherzyków nasiennych. Czopki zawierające 200 mg ekstraktu propolisowego wprowadza się do jelita prostego 2 razy dziennie. 

Jednocześnie pacjentom podaje się miód z dodatkiem 1% propolisu, tabletki zawierające 10 mg mleczka pszczelego i witaminę E w kapsułkach (100 IU) doustnie, raz dziennie. Leczenie składa się z 2 lub 3 cykli 20-dniowych z 1-2-miesięcznymi przerwami. 

Według autora w wyniku prowadzonego leczenia dolegliwości bólowe szybko ustępują, ogólny stan zdrowia polepsza się, a kliniczne wskaźniki moczu, krwi i wydzieliny z gruczołu krokowego powracają do normy.

Oryginalną metodę leczenia przewlekłego zapalenia gruczołu krokowego opublikowali Jegorow i Sinjakow (2004). Mianowicie zakładają oni wprowadzenie do jelita prostego maści z propolisem lub maści z jadem pszczelim za pomocą specjalnie skonstruowanego przez nich urządzenia. 



Składa się ono z ebonitowego walca zakończonego kuliście, na końcu którego znajduje się 5 okrężnych wgłębień. Wgłębienia te wypełnia się maścią i urządzenie wprowadza się do odbytnicy na głębokość ok. 10 cm. W ten sposób maść z wgłębień może działać bezpośrednio na chory gruczoł krokowy. 

Zabiegi wykonuje się zwykle przed snem. W zależności od dawki produktu pszczelego, wypełna się maścią od 1 do 5 wgłębień. Urządzenie pozostaje w odbytnicy przez okres 20-30 min. Zwykle stosuje się do tego celu maść zawierającą 1% ekstraktu propolisowego (10 mg/g) oraz maść zawierającą 0,01% jadu pszczelego (100 µg/g). 

Wymienione maści można stosować osobno lub naprzemniennie, co drugi dzień, przez okres co najmniej 4 tyg. Produkty te odznaczają się działaniem przeciwzapalnym, przeciwdrobnoustrojowym oraz miejscowo znieczulającym. Ponadto lecznicze składniki maści szybko przenikają z odbytnicy do gruczołu krokowego. 

Z tego względu powyższa metoda pozwala na stosunkowo szybkie wyleczenie przewlekłych stanów zapalnych gruczołu krokowego. Sinjakow (2008) opisuje z kolei stosowany przez siebie sposób leczenia przewlekłego zapalenia gruczołu krokowego. 

Pacjentom, którzy zgłaszają się do niego jako lekarza apiterapeuty, z powodu długotrwałych stanów zapalnych tego narządu, których nie udało się wyleczyć za pomocą preparatów konwencjonalnych (głównie antybiotyków), zaleca on następującą terapię, polegającą na stosowaniu doodbytniczo czopków zawierających 10 mg mleczka pszczelego raz dziennie, najlepiej na noc. 

Jednocześnie proponuje się przyjmowanie drogą doustną 10% masła propolisowego po 1 łyżeczce do herbaty oraz naparu z ziół (skład takiej mieszanki podano przy stosowaniu miodu) po pół szklanki 3 razy dziennie na 1,5-2 godz. przed jedzeniem. Okres leczenia wynosi 30 dni. Po miesiącu terapię należy powtórzyć.

Autor podaje, że leczenie powyższym sposobem pozwala na kliniczne wyleczenie 75% przypadków przewlekłego zapalenia gruczołu krokowego oraz przewlekłego zapalenia gruczołu krokowego i pęcherzyków nasiennych. Natomiast w 25% przypadków uzyskuje się poprawę stanu zdrowia, a mianowicie ustąpienie bólu w okolicy krocza, a także normalizację wskaźników krwi, moczu i wydzieliny gruczołowej.




Na zakończenie warto wspomnieć także o gotowych preparatach zawierających kompleks produktów pszczelich przeznaczonych, m.in. do leczenia przewlekłego zapalenia gruczołu krokowego. Są to rumuńskie czopki Mipropol oraz ukraińskie kapsułki Fepolen.

Czopki Mipropol zawierają w swoim składzie 40% miodu wielokwiatowego, 30% surowego propolisu, 15% rozdrobnionego obnóża pyłkowego, 5% świeżego mleczka pszczelego i 10% żółtego wosku pszczelego. W skład kapułek Fepolen wchodzi 60 mg fenolowego hydrofobowego wyciągu z propolisu oraz 120 mg rozdrobnionego obnóża pyłkowego. 

Czopki Mipropol stosuje się raz dziennie, najlepiej przed snem, natomiast kapsułki Fepolen przyjmuje się 3 razy dziennie, przed posiłkami.
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Podsumowanie

Z przedstawionych powyżej danych piśmiennictwa wynika, że produkty pszczele są dość skuteczne w leczeniu przewlekłego zapalenia gruczołu krokowego oraz zapalenia gruczołu krokowego i pęcherzyków nasiennych (II kategoria zapalenia gruczołu krokowego). 

Na tej podstawie można więc prowadzić lecznie w przypadkach braku efektów terapii konwencjonalnej, zarówno we własnym zakresie, jak i po konsultacji z lekarzem apiterapeutą. Przedstawione metody mogą być także pomocne przy leczeniu zespołu przewlekłego bólu miednicowego i zapalenia bezobjawowego gruczołu krokowego (III i IV kategoria zapalenia gruczołu krokowego). 

Natomiast przedstawione dane piśmiennictwa wskazują na nieprzydatność stosowania produktów pszczelich do leczenia ostrego zapalenia gruczołu krokowego, powstającego na tle toczącego się zakażenia tego narządu drobnoustrojami (I kategoria zapalenia gruczołu krokowego).


Prof. dr hab. Bogdan Kędzia,
mgr Elżbieta Hołderna-Kędzia


"Jak chce mieć Pan barć, to niech ją Pan sobie zrobi", czyli o odrodzeniu bartnictwa, cz. 2.

Wywiad z Piotrem Piłasiewiczem

W poprzednim numerze „Pasieki” ukazała się pierwsza część wywiadu z Panem Piotrem Piłasiewiczem – współczesnym bartnikiem działającym na terenie Puszczy Augustowskiej. Pan Piotr opowiedział o tym, w jakich okolicznościach zainteresował się bartnictwem i kto nakłonił go do wykonania pierwszej barci. 

Dowiedzieliśmy się również dlaczego wybrał Puszczę Augustowską, o próbie pozyskania środków unijnych na działania związane z odrodzeniem bartnictwa i o Fundacji Bractwo Bartne. Poniżej przedstawiamy ciąg dalszy wywiadu.
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Jakie pszczoły występują u Pana w barciach? Środkowoeuropejska augustowska czy też popularne pszczoły kraińskie?

Większość barci została zasiedlona pszczołą środkowoeuropejską linii augustowskiej. Rodziny te w dobrej kondycji przetrwały pierwszą zimę. Jednak w lesie czyha na nie wiele niebezpieczeństw. Żeby wymienić kilka z nich: kuny, dzięcioły, szerszenie. 

W maju, po wielokrotnych atakach, jedna barć padła łupem kuny. Natomiast we wrześniu zeszłego roku szerszenie poczyniły spustoszenie w innej barci.


Co jest trudniejsze do wykonania: barć w żywym drzewie czy kłoda bartna?

Wykonanie barci w żywym drzewie jest na pewno trudniejsze, ale jeśli weźmiemy pod uwagę fakt, że kłodę, którą dłubiemy na ziemi, musimy jeszcze wciągnąć na drzewo, to odpowiedź na to pytanie nie będzie prosta. Do dziania barci na pewno trzeba mieć już trochę doświadczenia, ponieważ jeśli wykonamy barć nieodpowiednio narazimy drzewo na złamanie. 



Skąd wziął Pan narzędzia bartnicze? 

Z... kuźni. Piesznię i inne narzędzia, których używam, wykonał dla mnie znajomy kowal. Co prawda, nie każdy zamówiony komplet był udany, ale rozumiem, że dla większości ludzi, w tym dla kowala, zastosowanie tych narzędzi było abstrakcją, a ja nie do końca też byłem w stanie sprecyzować swoje oczekiwania co do zamówionego dłuta czy siekierki. 

Narzędzia bartne odtworzyliśmy głównie na podstawie opisów z literatury i kilku grafik. Szperając na targach staroci oraz pytając po wsiach można jeszcze znaleźć stare ciesielskie narzędzia, które dawniej były używane do robienia barci... 

Udało mi się jeden taki oryginalny zestaw skompletować. Piesznia, którą znalazłem w jednej wsi na południowo-wschodnim skraju puszczy przez wiele lat służyła ostatnim właścicielom do rąbania przerębli w jeziorze. A teraz na nowo dzieje barcie. 

Leziwo, czyli specjalnie plecione sznury zakończone ławeczką służące do wchodzenia na drzewa i pracy przy barciach wykonałem sam. Zajęło mi to prawie tydzień, ale warto było poświęcić temu czas. Leziwo, obok pieszni, stanowiło podstawowe narzędzie pracy bartnika. 

W średniowieczu tylko członkowie bractw bartnych mieli prawo posiadania tych narzędzi. Były one niejako przypisane do boru, w którym bartnik miał swoje barcie. Dziedziczyło się je, a w razie sprzedaży boru bartnego przekazywano nabywcy.
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Czy w obrębie Pana miejsca zamieszkania żyją jacyś potomkowie bartników lub ludzie, którzy się tym zajmują?

Bartnictwo swego czasu było bardzo popularną profesją, więc na pewno nie jeden z naszych przodków się tym zajmował. Od ponad roku pomaga mi Paweł Mikucki z Augustowa. Zaangażował się w projekt zanim jeszcze można było zobaczyć jego efekty w postaci zasiedlonych barci. 

Paweł jest kowalem oraz ma duże doświadczenie w pracy z drewnem i sporo można się od niego nauczyć. Posługuje się też swoim ciosnem, czyli osobistym symbolem bartnika, do oznaczania wykonanych przez siebie barci. Poza tym, od kilku miesięcy w rekonstrukcję bartnictwa zaangażowało się dodatkowo kilka osób z Augustowa. 

Oprócz naszej grupy w Puszczy Augustowskiej jest jeszcze jeden bartnik posługujący się swoim ciosnem – Jacek Adamczewski z Wigierskiego Parku Narodowego. Był on na przeszkoleniu w Baszkirii parę lat temu. Stamtąd przywiózł zestaw narzędzi bartnych, którymi wykonał kilka kłód. 

Zawiesił je na terenie Parku. Do wzrostu zainteresowania bartnictwem na pewno przyczyni się również projekt Tradycyjne bartnictwo ratunkiem dzikich pszczół realizowany na terenie pięciu nadleśnictw. Lasy dostały sporą sumę pieniędzy, głównie na akcje edukacyjne i informacyjne. 

Mam jednak pewne zastrzeżenie do tego projektu, a mianowicie bazuje on na tradycji baszkirskiej, co według mnie nie jest właściwe, jeśli chcemy odtwarzać i promować bartnictwo tradycyjne – element naszego dziedzictwa kulturowego. 

W tym celu powinniśmy bardziej sięgać do źródeł i szukać wzorców w Puszczy Białowieskiej czy na sąsiedniej Białorusi. Ostatnio gościłem w Rezerwacie Ścisłym Białowieskiego Parku Narodowego, po którym oprowadzał nas pan Andrzej Keczyński. 

Wiele uschłych sosen nosi tam ślady działalności bartniczej w postaci niedokończonych lub kompletnych barci. Niektóre z nich zawierają jeszcze takie elementy jak śniot, płaszka, hwozdownie czy klucze. Barcie te nie były używane od ponad 120 lat, jednak dalej stanowią doskonały materiał źródłowy do odtwarzania tej profesji. 

Na Białorusi, jeśli dobrze poszukamy, możemy dotrzeć do osób, które nauczą nas posługiwania się leziwem czy wyjaśnią jak wykonywać i gdzie lokować kłody bartne.
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Czy może mi Pan coś więcej powiedzieć o samym terenie Puszczy Augustowskiej. Czy jest to dobre miejsce na barcie?

Puszcza Augustowska to jeden z największych kompleksów leśnych na terenie Polski o powierzchni ponad 1100 km2. Znajduje się w większości na terenie równinnym, gdzie jedynym urozmaiceniem krajobrazu są piaskowe wydmy porosłe lasem. Lasy te stanowiły w przeszłości fragment większego kompleksu Puszczy Przełomskiej – rozległych i nieprzebytych borów ciągnących się na pograniczu Polski, Litwy i ziem Zakonu Krzyżackiego. 

Ziemie te do XV wieku zamieszkiwali Jaćwingowie, którzy również trudnili się bartnictwem. Następnie, po wyludnieniu tych ziem, pozostawały one w zasadzie opustoszałe aż do połowy XVI wieku, kiedy to nasiliła się akcja osadnicza. Nowi kolonizatorzy także zajmowali się bartnictwem. Rozwijało się ono aż do XVIII wieku. W latach 30. XIX wieku w Puszczy Augustowskiej doliczono się ponad 17 000 barci. Ale było to już w okresie, kiedy zarządzeniami administracyjnymi władze zaborcze zabraniały zajmowania się tą profesją.
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Czy natknął się Pan na ślady bartnictwa w Puszczy Augustowskiej?

Tak. Na początku lipca 2014 roku dostałem bardzo cenną informację, że niedaleko wsi Lubinowo wisi w lesie stara, niezamieszkała kłoda bartna. Znajdowała się ona na mniej więcej 5 metrach nad ziemią, na sośnie, która niegdyś musiała rosnąć na skraju lasu, jednak z czasem wyrosły obok niej kolejne drzewa. Kłoda oparta była na gałęzi, przewiązana w dwóch miejscach niemieckim drutem kolczastym z okresu II wojny światowej. Wrósł on już całkowicie w drzewo tak, że spod kory wystawały tylko końcówki kolców. Zatworu brakowało, musiał spaść wiele lat temu, bo w okolicy drzewa go również nie znaleźliśmy. Tylna cześć kłody, w miejscu gdzie stykała się ona z drzewem, była kompletnie spróchniała. W środku zostały jeszcze 3 leszczynowe poprzeczki. Kłodę zawiozłem do Frącek, stoi pod dachem, czekając na renowację, na razie nie mam na to niestety funduszy.


Czy jest zainteresowanie wśród ludności odnośnie Pana projektu i ogólnie bartnictwa?

Cieszę się, bo zostałem ostatnio zauważony i doceniony przez Urząd Marszałkowski Województwa Podlaskiego. W lutym 2014 roku odebrałem Główną Nagrodę w konkursie Podlaskie Otwarte, który ma wyłonić i nagrodzić osoby oraz inicjatywy, które najlepiej przysłużyły się dla rozwoju województwa podlaskiego oraz których działania najlepiej wpisują się w strategię rozwoju województwa na lata 2015‑2020. 

Zainteresowanie jest, jednak nie można powiedzieć, żeby było duże. Mój blog ma stałą liczbę czytelników – miesięcznie zagląda na niego około 500 osób. Powstały również audycje radiowe i dokument telewizyjny o moich działaniach. Pszczelarstwo zaczyna być modne, co mnie bardzo cieszy. 

A w związku z tym w mediach jest coraz głośniej także o bartnictwie. Na ukończeniu jest dokument Łowcy miodu w reżyserii Krystiana Matyska, który ma pokazać wszystkie aspekty współczesnego pszczelarstwa: od pszczelarstwa miejskiego po bartnictwo. 

Jeśli chodzi o zainteresowanie lokalne, to zaczyna ono wykraczać poza krąg leśników i pszczelarzy. Ale w większości sprowadza się do chęci spróbowania miodu bartnego [śmiech]. 

Udało się jednak zarazić pasją do bartnictwa kolejne osoby i liczę, że w przeciągu kilku lat Puszcza Augustowska może być na powrót sławna, nie tylko ze wspaniałych jezior i lasów, ale też z doskonałego miodu pozyskiwanego z puszczańskich barci.
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No właśnie, a co z miodem: jaki jest, czym się różni od tego pozyskiwanego ze zwykłych uli?

Bartnictwo zanikło miedzy innymi dlatego, że było nieopłacalne w porównaniu z gospodarką pasieczną. Miodu z barci pozyskuje się bardzo niewiele, a nakład potrzebnej do tego pracy jest niewspółmiernie duży. Oczywiście odpada wiele czynności, jakie pszczelarz wykonuje w pasiece przy ulach, jak np. zapobieganie rójce, ale pozostałe zabiegi trzeba wykonywać po wdrapaniu się na 5 czy 8 metrów nad ziemię, co wcale pracy nie ułatwia. Leśne miodobranie zwane jest kleczbą – to kolejny, po leziwie czy pieszni, piękny wyraz, który warto przypomnieć mówiąc o bartnictwie. Miód z barci wybiera się tylko raz w roku, tradycyjnie w tygodniu zaczynającym się od Święta Narodzenia Maryi Panny, czyli po 8 września. Data ta pochodzi z kodeksu prawa bartnego spisanego przez starostę ciechanowskiego i przasnyskiego Krzysztofa Niszczyckiego w 1559 roku. Plastry z miodem wycina się od dołu ku górze, przy czym pszczołom należy zostawić tyle miodu, by mogły spokojnie przezimować. Następnie plastry albo pozostawiamy do odcieknięcia, albo ugniatamy tłuczkiem i cedzimy przez sito. Miód bartny można też podawać zaszyty w plastrach jako przekąskę do żucia. Taki sposób serwowania jest dość popularny u naszych wschodnich sąsiadów. Co do smaku miodu, to mogę powiedzieć, że jest intensywnie słodki z lekką nutką kwasowości. Na pewno można go odróżnić od miodu z pasiek, nawet tych lokalizowanych w lasach. Smakuje... wolnością. Oczywiście smak zależy w dużej mierze od bazy pożytkowej, jak i od gatunku drzewa, w którym mieszkają pszczoły.


Jak wygląda zabezpieczenie barci na zimę?

Zabezpieczenie na zimę, czyli ogacenie, polega na zakryciu zatworu gałęziami świerkowymi lub innymi, celem dodatkowego docieplenia i – co bardziej istotne – ochrony przed szkodnikami, jakimi są dzięcioły. Ptaki te rozdziobują barcie zazwyczaj na przełomie października i listopada, by wyjadać owady. Zabieg ogacania był znany i stosowany niemal na całym obszarze występowania bartnictwa, od Uralu po Łabę. Jeśli natomiast chodzi o podkarmianie pszczół na zimę, to takich zabiegów w barciach raczej się nie stosuje. Zeszłej zimy miałem przykre doświadczenia z kunami, próbowały dostać się do 2 barci w drzewach, zatwór, czyli deska osłaniająca gniazdo w jednym miejscu była wydrapana na około 2 cm. Mimo tego  pszczoły bezpiecznie doczekały kolejnego sezonu. Niestety kuna nie dała za wygraną i w maju tego roku wydarła je z barci. Bartnicy mieli w przeszłości prawo polować na kuny, jak również częstokroć w barciach zakładali specjalne pułapki na te zwierzęta, choć przyznam szczerze, że nie sądziłem, iż mogą stanowić aż taki problem. Strzelać do nich, jak i zakładać wnyków nie zamierzam, ale muszę się nauczyć lepiej zabezpieczać gniazda na zimę.
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A co z leczeniem rodzin w barciach?

Rojów dziko żyjących w naturalnych dziuplach się nie leczy, tak i nie powinno się leczyć pszczół w barciach. Może to dość kontrowersyjna teza, ale jest to rodzaj doboru naturalnego. Na popularności zyskuje coraz bardziej naturalne pszczelarstwo, niedawno powstało stowarzyszenie pszczelarzy gospodarujących w ten sposób, którego zresztą jestem członkiem. Nazywa się „Wolne Pszczoły” (www.wolnepszczoly.org).

Celem stowarzyszenia jest odejście od negatywnych tendencji nowoczesnego pszczelarstwa oraz powrót do zasad selekcji pszczoły miodnej sprzyjającej ewolucji gatunku w kierunku przystosowania do bieżących warunków środowiska. 

Coraz więcej pszczelarzy zaczyna dostrzegać sens tego typu działań.


Rozmawiał: Piotr Szyszko


Panie Piotrze, chciałbym bardzo serdecznie podziękować za te informacje, za podzielenie się swoją wielką pasją z czytelnikami „Pasieki” oraz za sposób, w jaki Pan opowiada o bartnictwie. W dzisiejszych czasach często wybiera się najłatwiejsze rozwiązania, a Pana zacięcie, upór oraz pracowitość pokazują, że wszytko może się opłacać, a przy tym być bardzo pożyteczne dla naszego środowiska. 

Życzę, by dalej kontynuował Pan tak piękne dzieło oraz by wszystko układało się po Pańskiej myśli.


Jeżeli ktoś z Państwa chciałby śledzić poczynania Pana Piotra i jego bartniczą przygodę zapraszamy na stronę fundacji Bractwo Bartne, gdzie również prowadzony jest blog bartniczy  www.bartnictwo.com/blog oraz fanpage na facebooku Bartnictwo Puszczy Augustowskiej.


Co znaczy „pszczoła”?


Każdy język jest pełen symboli. Użytkownicy języka często posługują się nimi instynktownie. Dziś przyjrzymy się ukrytym znaczeniom, jakie niosą za sobą pszczoła, ul i miód. Przeanalizujemy też kilkanaście, a może nawet kilkadziesiąt przysłów, wyrażeń przysłowiowych, powiedzeń i sentencji, w których znaleźć można bzyczący, żółto-brązowy ślad.

W poprzednich artykułach próbowaliśmy opisać język pszczelarzy. Badaliśmy terminologię branżową, analizowaliśmy znaczenie słów oraz błędy językowe, jakie zdarza się popełniać pasiecznikom. W dzisiejszym artykule nadal pozostaniemy w kręgu pszczelarskich zagwozdek językowych, jednak nieco zboczymy z wcześniej obranego kursu. 
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Z języka pszczelarzy przeniesiemy się do polszczyzny ogólnej i przyjrzymy się miejscu pszczół, miodu i pszczelarzy nie tylko w naszej ojczystej mowie.

Zacznijmy od etymologii słowa pszczoła w polszczyźnie. Zgodnie z tym, co podaje „Słownik etymologiczny języka polskiego” Aleksandra Brücknera, ze słowem pszczoła mamy do czynienia dopiero od XVI w. Wówczas tym wyrazem zastąpiono dawniejszy – pczoła. 

Forma pczoła natomiast pochodzi od bczoły. Skąd się wzięła bczoła? Od dźwięku, jaki wydają nazywane tak kiedyś owady. Dziś też, kiedy myślimy o pszczołach, od razu w głowie słyszymy charakterystyczne buczenie, czy jak kto woli – bzyczenie.

Chciałabym też zwrócić uwagę, że dzisiejszy niedźwiedź ma z miodem dużo więcej wspólnego niż mogłoby nam się wydawać. Wcale nie mam na myśli Kubusia Puchatka sięgającego po „małe Conieco” – Niedźwiedź, kiedyś był miedźwiedziem, co oznacza zjadacza miodu. 

W języku polskim wiele mamy powiedzeń, powiedzonek i przysłów, w których znajdujemy pszczoły i miód. Zanim przejdziemy do konkretnych przykładów, zastanówmy się, z czym językowo kojarzone są pszczoły.

Tak, jak już wspomniałam, każdy język jest przepełniony symbolami. Postanowiłam sprawdzić, co symbolizuje nasza pszczoła? Jedno ze źródeł internetowych podaje: „Pszczoła – dusza, nieśmiertelność, zmartwychwstanie lub śmierć (Grecja). 

Porządek, posłuszeństwo, pożytek, pracowitość, praca” (http://forum.naukowy.pl/kompendium-95/slowniczek-symboli-literackich/) W „Słowniku symboli” (Kraków 2005) czytamy: „Pszczoła symbolizuje pracowitość, troskliwość, porządek, mądrość, wstrzemięźliwość, czystość, posłuszeństwo, powodzenie, eter, błękit, śmierć, karę, nieśmiertelność, życie klasztorne, proroctwo, biurokrację, pokusy, miłość, płodność, słodycz. 

W chrześcijaństwie oznaczała słodycz (miód) Chrystusa i Marii, była symbolem dziewictwa, a rój symbolizował Kościół. (…) W starożytności pszczoły łączono ze śmiercią, nieśmiertelnością i zmartwychwstaniem. Zmarłych smarowano miodem, aby zapewnić im zmartwychwstanie, a na nagrobkach umieszczano wizerunki pszczół. 

Pszczoła była atrybutem bogiń księżycowych: Afrodyty, Selene, Artemidy, wedle legendy miodem karmiony był Zeus”.

Pszczoła to naprawdę ważny, zakorzeniony w naszym języku i kulturze symbol. Jest on na tyle popularny, że hasło „pszczoła” odnaleźć możemy nawet w… sennikach. Zapewne wielu z was często śnią się pszczoły. Zastanawialiście się kiedyś, co oznaczają takie sny? Tak, tak – być może po prostu zbyt dużo myślicie o waszych podopiecznych, ale warto zajrzeć do sennika. 

Nie namawiam was do doszukiwania się głębszych znaczeń w snach, ale chciałam zwrócić uwagę na to, jak autorzy senników interpretują sny o pszczołach. Jeden z dostępnych w Sieci w senników wyróżnia kilka sennych obrazów z pszczołami w roli głównej i podaje następujące interpretacje: „Poranna pszczoła – dobra wróżba na cały dzień i powodzenie w pracach zawodowych… 

Być pożądlonym – sprzeczki z przyjaciółmi, przeciwności i przeszkody w życiu rodzinnym lub w interesie… Zbierająca nektar – piękne nadzieje zawsze są żywe… Duży rój – dobre czasy i urodzajny rok… Łapać – krótkie zmartwienie… Rozgniatać – nieszczęście i kłopoty…. 

Pomagać przy ulu – nadmiar zajęć i angażowanie się w zbyt wiele spraw… Widzieć wlatujące do ula – przeskakiwanie od jednej sprawy do drugiej… Duży rój osiadł pod twoim dachem – twoi wrogowie poniosą ciężkie straty… Dla biednych – widok złocistych pszczół to poprawa losu…” (http://sennik-mistyczny.pl/?p=1936).

Warto zwrócić uwagę na to, że informacje z sennika potwierdzają wcześniejsze ustalenia związane z symboliką pszczół. W innym senniku poszukałam interpretacji snów o miodzie. Oto wyniki poszukiwań: „plastry miodu: szczęście w interesach; jeść: zwiastuje niedyspozycję; widzieć kogoś jedzącego miód: poznasz przyjaciół na całe życie; sztuczny: będziesz chciał się wzbogacić w nieuczciwy sposób; widzieć miód w słoiku: za wszelką cenę dążysz do sukcesu, nie zwracając uwagi na to, co dzieje się dookoła ciebie, uważaj, abyś nie przegapił czegoś ważnego; rozbić słoik z miodem: straciłeś coś cennego, czego już raczej nie odzyskasz, jednak postaraj się uratować to, co się uda” (http://www.sennik.biz/sennik-miod/).

W polskich przysłowiach, powiedzeniach i aforyzmach często odnajdujemy tematykę rodem z pasieki. Autorzy rozmaitych sentencji często wykorzystują porównania czy odniesienia do bliskiego każdemu pszczelarzowi świata. W zbiorach przysłów pojawiają się hasła takie jak „pszczoła” czy „miód”. 

Wiele powiedzeń jest przypisanych do pszczelarskich indeksów, np. „miód”, „pszczoła”, „ul”. Konieczność utworzenia takich indeksów i haseł jest dowodem na to, jak wiele powiedzeń odwołuje się do świata naszych bzyczących ulubieńców. 

To natomiast potwierdza tezę, że w polskiej (i nie tylko polskiej) kulturze, tradycji i mowie to, co związane z pszczelarzeniem, jest i było bardzo wdzięcznym i lubianym tematem.

Nie sposób wymienić wszystkich przysłów, w których widać ślady miodu, pszczoły czy ula. Dlatego postanowiłam podzielić te z powiedzeń, do których dotarłam, na kilka grup tematycznych i przedstawić wam, moim zdaniem, najważniejsze. 
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Dzięki temu będziemy mogli zobaczyć, co symbolizuje miód, pszczoła i ul. Aby zgromadzić przykłady przysłów i innych wyrażeń potrzebnych do tego artykułu, korzystałam, o ile nie zaznaczyłam inaczej, z publikacji: Danuta i Włodzimierz Masłowscy „Przysłowia polskie i obce od A do Z”, Warszawa 2003 oraz „Nowa księga przysłów i wyrażeń przysłowiowych polskich” pod red. J. Krzyżanowskiego 1978 r., t. 1-4.

Są przysłowia, które podkreślają to, jak ważne dla człowieka i natury są pszczoły, np.: Kto chowa owce i pszczoły, ten raz bogaty, drugi raz goły; Pszczoły dają wosk i mody, chowaj je choć od przygody; Oszczędzaj, zimo, pszczele ule, bo człek pszczoły kocha czule; Pszczółka, klaczka i pszenica wyprowadzą z nędzy szlachcica. 

Inne powiedzenia przypominają, jak zdrowy jest miód: Kto miód pije, długo żyje; Na dobrym miodzie człek się odmłodzi; Miód lipowy to lek zdrowy; Są takie, które odwołują się do miodu jako symbolu wyjątkowej słodyczy: I w miodzie kwas się znajdzie; Kąsek żółci i beczkę miodu zepsuje. 

Niektóre przysłowia i wyrażenia przysłowiowe są radami dla pszczelarzy i odwołują się do rytmu natury czy przewidywanej pogody: Gdy jarząb kwietnie, karm pszczoły pilnie; Jeżeli w kwietniu pszczoły nie latają, to długie chłody się zapowiadają; W maju zbiera pszczółka, zbierajże też ziółka; Gdy pszczoły lub żaby poruszają się przed Najświętszej Marii Panny Zwiastowaniem, wiosna będzie mokra. 

Wiele powiedzeń przedstawia pszczołę jako symbol kogoś, kto bardzo ciężko pracuje: Pracowity jak pszczoła; Wielkie to mozoły, nim miód zniosą pszczoły. Są przysłowia i wyrażenia przysłowiowe, które odwołują się do pszczół jako zbiorowości i do ich zwyczajów: Idą jak pszczółki za matką; Gromadzą się jak pszczoły do ula; Roją się jak w ulu; Jak w ulu gwarno. 

Warto wyróżnić też te wyrażenia, w których przedstawiana jest żądląca pszczoła: Kiedy pies ma ukąsić, to warczy, pszczoła brzęczy, a dziewka tylko ślepiami błyśnie; Nie dbaj, że pszczoła kąsa, byłeś miodu dostał; Kto w ul dmuchnie, temu pysk spuchnie.




Nie tylko polszczyzna obfituje w przysłowia traktujące o pszczołach lub o miodzie. Jedno z przysłów francuskich brzmi: Kto słodki jak miód, tego muchy pożrą. Przysłowie niemieckie: Nie szukaj miodu w norze niedźwiedzia. Przysłowie rosyjskie: Jedna pszczoła niewiele miodu nazbiera. 

Przysłowie włoskie: Miód słodki, pszczoła kąśliwa. (Przysłowia Europy, Wrocław 2004).

Do odrębnej grupy należy zaliczyć te powiedzenia, przysłowia, cytaty, aforyzmy czy sentencje, które dotyczą miłości. W wielu z nich znajdujemy odwołania do miodu i pszczół. Oto kilka najciekawszych przykładów ze zbioru „Skarbiec Aforyzmów. 

Perły miłości” (Wrocław 2005): Miłość jest mieszaniną miodu i żółci. Czasami słodka, częściej jednak gorzka /Platon/; Miłość jest jak miód, więc zbytek powoduje przesyt /Bolesław Prus/; Pocałunki prawdziwej kobiety zawierają w sobie boski miód, który zdaje się rzucać duszę w tę pieszczotę, i delikatny żar, który przenika serce /Honoré de Balzac/; Rozkosz jest jak pszczoła – miodu trochę, a żądła i boleści wiele /Piotr Skarga/; Kobieta wysysa z miłości coraz to nowsze siły żywotne, jak pszczoła miód z kwiatów /Anatole France/.

Powyższe przykłady pokazują, że autorzy aforyzmów często posługują się miodem jako symbolem czegoś wyjątkowo słodkiego oraz pszczołą jako symbolem tej, która daje słodki miód i jednocześnie sprawia ból, żądląc boleśnie.




Na koniec chciałabym dodać, że nie tylko ja uznałam temat przysłów, sentencji, aforyzmów, powiedzeń i in., w których można odnaleźć tematykę pszczelarską za ważny. Na wielu stronach internetowych poświęconych pszczelarzeniu odnaleźć można słowniczki czy zbiory takich wyrażeń. 

Ja trafiłam na co najmniej kilka. Pod jednym z nich pszczelarze w komentarzach dopisywali kolejne wyrażenia, które znają, lubią i których używają. Dlatego zachęcam was, drodzy pszczelarze, do własnych poszukiwań. Ja najbardziej lubię cytat z „Kubusia Puchatka” A.A. Milne’a i za jedną z bajkowych postaci powtarzam: „Z pszczołami nigdy nic nie wiadomo”.


Paulina Gnatkowska


Trochę liczb, czyli po co komu pszczoły?

Od kiedy pamiętamy, pszczoły były zawsze. To znaczy nie tylko do kiedy sięga pamięć autora niniejszego artykułu oraz Szanownych Czytelników, ale od kiedy istnieje pamięć ludzkości. Rysunek na skale w grocie w Hiszpanii sprzed kilkunastu tysięcy lat to najstarsze świadectwo zainteresowań ludzi pszczołami. 

Zakładając, że ludzie są na świecie milion albo nawet dwa miliony lat śmiało można stwierdzić, że zawsze mieli do czynienia z pszczołami. Bo pszczoły miodne istnieją 40, 100, a być może nawet 200 milionów lat.

Korzyści uzyskiwane z pszczelarstwa to bezpośrednie produkty pasieczne i wzrost plonów dzięki zapylaniu przez pszczoły roślin uprawnych. Już przed ponad stu laty zauważono, że plonowanie niektórych roślin zwiększa się, jeśli ich kwiatami interesują się owady. 

Największe znaczenie mają pszczoły, bowiem występują one najliczniej i to już od pierwszych dni wiosny. Do tego okazało się, że wraz z ubywaniem dziko żyjących owadów zapylających, pszczoły hodowane przez człowieka pełnią ważną rolę w utrzymaniu naturalnych obszarów przyrodniczych. Tam bowiem też są setki gatunków roślin wymagających zapylenia.
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Liczby w Europie i w Polsce

Botanicy dokładnie określili, jaka jest zależność plonowania poszczególnych gatunków od odwiedzania ich kwiatów przez pszczoły. Większość roślin owadopylnych masowo oblatywanych przez pszczoły wydaje większy plon o kilka do 90%. 

Po przeliczeniu tych wielkości na pieniądze okazało się, że w krajach Unii Europejskiej wzrost plonów będący efektem zapylania przez pszczoły to 22 miliardy euro rocznie – to dane w roku 2013, za „Agrobiznesem”. Natomiast na całym świecie to 265 miliardów euro. 

To niemalże tyle co produkt krajowy brutto Finlandii, który wynosi 267 miliardów euro. Proszę sobie wyobrazić: maleńkie pszczółki wytwarzają dochód równy jednej z najnowocześniejszych gospodarek świata. I to brany pod uwagę tylko z zapylania roślin uprawnych, nie licząc przychodów z bezpośrednich produktów pasiecznych: miodu, wosku, pyłku…

Jak to się ma do naszego kraju? Otóż w Polsce takie statystyki też zaczęto prowadzić i okazało się, że wzrost plonów w rolnictwie dzięki pszczołom to około 5 miliardów złotych rocznie. To ogromna suma, jeśli popatrzymy na wydatki i dochody naszego państwa. 

Bo na przykład dochody budżetu Polski z tytułu podatku PIT, który płaci każdy Polak z wyjątkiem dzieci to około 40 miliardów złotych. Tak więc nasze skrzydlate przyjaciółki wytwarzają pieniądz równy ósmej części płaconych przez nas podatków bezpośrednich. Pamiętajmy przy tym, że pszczelarzy w Polsce jest tylko 50 tysięcy!

Jeżeli przypadkowo nasi ekonomiści by się pomylili, posiłkujmy się obliczeniami statystyków unijnych. Kraje Unii Europejskiej zajmują teren 4  381 000 km2. Polska to 312 000 km2, stanowimy zatem około 7% powierzchni Unii. 

Ale nie wszędzie są pszczoły, bowiem część naszego kontynentu to tereny pod kołem biegunowym i za nim, gdzie pszczół nie ma i nie prowadzi się tam upraw wymagających zapylania. Ta należąca do Szwecji i Finlandii zimna część Europy to kraina o powierzchni porównywalnej do naszego kraju, około 300 000 km2. 

Tak więc pszczelarska Europa zmniejsza się nam do 4 081 000 km2, a w takiej proporcji Polska będzie zajmowała 7,7% jej powierzchni.

W Polsce uprawia się dużo roślin wymagających zapylenia. Oprócz rzepaku i innych roślin polowych jesteśmy potęgą sadowniczą. Polska jest największym producentem jabłek w Europie, jeśli zaś chodzi o produkcję innych owoców też jesteśmy w czołówce, pomijając oczywiście owoce tropikalne. 

Pszczoły mają zatem u nas nie mniejszy udział w wytwarzaniu plonów rolniczych niż w innych krajach: Niemczech, Francji czy w krajach śródziemnomorskich. Ponieważ w całej Unii wytwarzają żywność za 22 miliardy euro, a u nas za 7,7% tej kwoty, to będzie w przybliżeniu 1,7 miliarda euro. 

Kurs euro to około 4 zł, stąd szokująca suma 6,8 miliarda złotych. Proszę, nasi ekonomiści pomylili się z korzyścią dla unijnych statystyków. A że tamci mają większe doświadczenie i pewniejsze instrumenty badawcze, zaufajmy zatem im.

Cóż jeszcze można tutaj powiedzieć? Liczby nie kłamią, nie są wyssane z palca, każdy czytelnik „Pasieki” wie, czym się różnią truskawki, czereśnie czy wiśnie z plantacji, przy której stoją ule z pszczołami od tych uprawianych bez żadnych zapylaczy. 

Warto jeszcze przytoczyć wnioski naszych sąsiadów z zachodu. Otóż w Niemczech od dawna wiadomo, że pod względem korzyści ekonomicznych pszczoły są trzecim gatunkiem zwierząt hodowlanych po trzodzie chlewnej i bydle. To nie żart, Niemcy liczyć potrafią, a napszczelenie, czyli liczba rodzin pszczelich na jednostkę powierzchni jest tam trzy razy mniejsze niż u nas. 

W Polsce na jeden km2 powierzchni kraju przypadają cztery rodziny pszczele, a u nich tylko jedna.

Do tego pamiętajmy, że najważniejszy bezpośredni produkt naszych pszczółek, miód, jest doskonałym produktem spożywczym. Nie ma w przyrodzie drugiego takiego produktu, który bez obróbki mechanicznej, termicznej czy chemicznej miałby tak wysokie walory smakowe, odżywcze i lecznicze. Ale to akurat nie nasza zasługa, lecz naszych koleżanek mieszkających w ulach.


Komu to zawdzięczamy?

Mamy w Polsce ponad milion rodzin pszczelich. Liczba ta jest zmienna, gdyż po zimie na ogół pszczół jest mniej niż w końcówce lata, są sezony z lepszą i gorszą pogodą, są też bardziej rojliwe i wtedy może nam przybyć nawet sto tysięcy pni. 

Zatrzymajmy się jednak na tym milionie. Zatrzymajmy się też na tych mizernych pięciu miliardach złotych wyliczonych przez naszych statystyków.

Jeśli podzielimy kwotę pięciu miliardów złotych przez milion pni pszczelich, otrzymamy wynik. Pięć tysięcy złotych. Taki wzrost plonów roślin uprawnych generuje praca pszczół z jednego ula w ciągu jednego sezonu. Niemożliwe? Proszę sprawdzić przy pomocy kalkulatora!

A pamiętajmy, że pszczoły od września do marca nie pracują. Ich aktywność produkcyjna to kwiecień, maj, czerwiec, czasem lipiec i niekiedy sierpień. W sumie niecałe pięć miesięcy, a więc 150 dni. W nocy pszczoły nie latają, a średnio co drugi dzień jest deszczowy. 

Ale wystarczy im czasu, by przynieść kilkadziesiąt litrów miodu i zapylić roślin za kilka tysięcy złotych!

Ponieważ rodzin pszczelich jest w Polsce około miliona, a pszczelarzy około 40-50 tysięcy, stąd łatwo wyliczyć, że przeciętna pasieka składa się z 20 rodzin pszczelich. Jeśli jedna rodzina pszczela zapylając rośliny uprawne wytwarza dochód pięciu tysięcy złotych, to cała 20-pniowa pasieka 100 tysięcy. 

Taki podatek płaci statystyczny polski pszczelarz całemu społeczeństwu tylko dlatego, że utrzymuje swoje kochane pszczółki! To kwota często niewyobrażalna dla przeciętnego polskiego pszczelarza, którego stać na prowadzenie niedużej pasieki, ale który nigdy nie mógł sobie pozwolić na wczasy na Teneryfie lub zakup nowego samochodu. 

Ta kwota jest tak wielka, ponieważ polskie pasieki są małe, ale jest ich dużo. Dlatego nie ma u nas miejsca, którego by nie penetrowały pszczółki zapylające wszystko co kwitnie.


Co ma z tego „Kowalski”?

Pięć miliardów złotych podzielone przez 40 milionów naszych rodaków to rocznie 125 zł na każdego mieszkańca Polski. Niby niedużo, ale… Ma tę „stówkę” każdy z nas, tak bezrobotny, jak i minister. A otrzymuje te pieniądze od pszczelarza, który nawet nie wie, że opatrując swoje pszczółki daje taki prezent całemu społeczeństwu.

Jeśliby ktoś jednak nie był przekonany, policzmy to od innej statystycznej strony. Otóż wartość pozyskiwanych w pasiece produktów bezpośrednich to zaledwie dziesiąta część wartości całej pracy pszczół, polegającej na zapylaniu upraw rolniczych. 

W Polsce pozyskuje się rocznie około 20 tys. ton miodu (20 kg z ula). Jego wartość przy cenie 15 zł za 1 kg to 300 milionów złotych. Jest to tylko dziesiąta część produkcji pszczelarskiej, doliczyć do tego trzeba zapylanie. 

Będą to trzy miliardy złotych, znacznie mniej niż wyliczona wcześniej suma, oparta na krajowych danych statystycznych. Posiadający 20 uli pszczelarz daje więc społeczeństwu tylko 60 tys. złotych rocznie… Ilu naszych rodaków płaci rok w rok większy podatek?


Środowisko

Warto przypomnieć, że znający się na rzeczy biolodzy, botanicy i specjaliści od produkcji roślinnej od wielu lat mówili, że wartość pracy pszczół jako zapylaczy nawet stukrotnie przekracza wartość bezpośrednich produktów pszczelich. 

Wydaje się to niemożliwe, ale… Pomyślmy, co jeszcze mogą robić pszczoły. Jak wspomniano na wstępie, pracują nie tylko na polach uprawnych i w sadach, ale też w lasach, zagajnikach, na łąkach i nieużytkach. Zbierając nektar i pyłek zapylają wszystkie odwiedzane przez siebie kwiatki, co w zasadzie nikogo nie obchodzi. 

Ale rośliny żyjące w tych naturalnych siedliskach też muszą wydawać nasiona. Jeżeli nie będzie pszczół, nie będą się rozmnażać i wyginą. Natura nie znosi pustki i na ich miejsce wejdą inne gatunki roślin, bardziej ekspansywne, obce, inwazyjne. 

Po pewnym czasie najsilniejszy gatunek zdominuje ten obszar, co wcale nie jest dobre dla środowiska. Na skutek braku naturalnej różnorodności przyrodniczej dojdzie do degradacji gleby, czego następstwem będzie erozja wodna i wietrzna, stepowienie i pustynnienie terenu, na którym wcześniej zabrakło pszczół. 

Tego nie da się naprawić nawet przez tysiąc lat. Określony obszar będzie wyłączony z użytkowania gospodarczego i przyrodniczego. Jakie będą tego koszty? Teraz nie umiemy tego policzyć, ale gdy do takiej katastrofy dojdzie, z pewnością da się ona wyrazić w złotówkach bądź w euro. Czy będzie to wartość stukrotnej produkcji pasiecznej? Raczej tysiąckrotność lub więcej…


Co na to społeczeństwo?

Pszczelarz, człowiek wspaniały, dający wielkie pieniądze swoim rodakom i ratujący przyrodę dla przyszłych pokoleń, z pewnością jest hołubiony przez całe społeczeństwo. Niestety, to żart. Nikt pszczelarza nie lubi. Nie tylko sąsiad, którego pszczoły „gryzą” i dlatego zgłasza problem do straży miejskiej, by wreszcie zrobiła porządek z tym „złoczyńcą”. 

Również najbliższa rodzina nie toleruje dziwacznego hobby męża, ojca, teścia czy dziadka, który powinien zająć się wnukami, oglądać serial lub pójść gdzieś dorobić, bo przecież trzeba pomóc bezrobotnym dzieciom, zamiast trzymać niewiadomo po co te swoje „osy”. 

Zostaje wtedy starszy człowiek sam ze swoją jedyną radością, którą nie jest zrozumienie i miłość najbliższych, lecz towarzystwo pracowitych, ciepłych, radosnych i puchatych pszczół, tych naszych prawdziwych przyjaciółek.


Dla kogo ta wiedza?

Zapyta się czytelnik, po cóż nam ta wiedza? Przecież my, pszczelarze to wszystko wiemy. Po co opisywać te oczywiste prawdy w czasopiśmie dla pszczelarzy, którzy wiedzą, ile dobra czynią dla społeczeństw i z jaką niesprawiedliwością spotykają się za to? Warto pisać, gdyż tekst pisany dotrze prędzej do naszego przeciwnika niż słowo. 

Liczby podane w niniejszym artykule z pełną odpowiedzialnością można prezentować wszystkim niepszczelarzom. Każdy z nas ma rodzinę, ma znajomych, często są to ludzie mający dużo do powiedzenia lub decydowania. Uświadamiajmy im, ile dobra wynika z pracy maleńkich pszczółek, które będą tylko wtedy, gdy będą pszczelarze.


Sławomir Trzybiński
tel. 501-432-752
s.pszczola@wp.pl
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Prenumerata „Pasieki”

Czasopismo „Pasieka” to pismo dla pszczelarzy z pasją. Wydawane jako dwumiesięcznik w ciągu roku ukazuje się 6 numerów.

Prenumerata roczna obejmuje 6 kolejnych numerów począwszy od numeru wybranego przez Państwa.

Zamawów prenumeratę „Pasieki”






Jak zaprenumerować „Pasiekę”?

Zaprenumeruj „Pasiekę” na 1 z 5 sposobów:



Zaprenumeruj „Pasiekę” wpłacając należność za prenumeratę na konto „Pasieki”
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Rozpocznij (lub kontynuuj) prenumeratę wpłacając należność na konto „Pasieki”:

48 1050 1100 1000 0023 0150 9598

Bee&Honey Sp. z o.o., Wydawnictwo Pasieka, 34-124 Klecza Dolna 148

pobierz blankiet wpłaty (pdf)










Zaprenumeruj „Pasiekę" telefonicznie
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w dziale prenumeraty i zamówień:


33 873-51-40, 33 845-10-11, 33 330-00-32









Zaprenumeruj „Pasiekę” przez Internet
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w sklepie internetowym Pasieki: sklep.pasieka24.pl








Zaprenumeruj „Pasiekę” w kiosku Ruchu
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można zaprenumerować we wszystkich kioskach RUCHu








Zaprenumeruj „Pasiekę" na Poczcie
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Prenumeratę „Pasieki” można zamówić u listonosza i we wszystkich urzędach pocztowych









Zaprenumeruj „Pasiekę” i wygraj 5000 zł


Opłać do 30 listopada roczną prenumeratę „Pasieki” i wygraj 5 000 zł na zakup nowoczesnej miodarki lub uli styropianowych.

[image: Zaprenumeruj Pasiekę i wygraj 5000 zł]

	Opłać do 30 listopada br. prenumeratę „Pasieki” na cały rok i weź udział w konkursie

	Czytaj Regulamin Konkursu "Opłać prenumeratę, wygraj 5000 zł".







Prenumerując „Pasiekę” zyskujesz:



	udział w konkursie (z nagrodą o wartości 5000 zł)

	możliwość zakupu etykiet i innych produktów z katalogu „Pasieki” w niższych cenach 

	atrakcyjne upominki i gratisy,

	zniżkę przy zakupie rocznika,

	darmowe ogłoszenie drobne w „Pasiece” i na portalu www.pasieka24.pl













[image: Katalog Pasieki]

Wszystkie produkty z katalogu „Pasieki” 
DLA PRENUMERATORÓW TANIEJ!



Zamów bezpłatny katalog produktów Pasieki: 

33 873-51-40 lub 33 845-10-11



[image: ePrenumerata]


Czym jest ePrenumerata?

ePrenumerata to pełny dostęp do książek i numerów czasopisma „Pasieka” w aplikacji mobilnej oraz w serwisie w www.pasieka24.pl


Wszystkie numery czasopisma „Pasieka” oraz książek w „Biblioteczce pszczelarza z pasją” dostępne są dla ePrenumeratorów w całości, a nie tylko we fragmentach.





[image: logowanie dla ePrenumeratorów]
login i hasło zostanie wysłane emailem


Zalogowani ePrenumeratorzy mogą czytać i przeszukiwać wszystkie 
książki oraz artykuły z czasopisma „Pasieka” w całości, wcześniej niż tradycyjni prenumeratorzy.

Artykuły z czasopism i książek w naszym portalu udostępnione są dla niezalogowanych użytkowników w obszernych fragmentach.

Te same artykuły dla zalogowanych ePrenumeratorów dostępne są w całości.



W artykułach treści widoczne tylko dla zalogowanych ePrenumeratorów zaznaczono zieloną linią po lewej stronie akapitu.

Sprawdź jak zalogowani użytkownicy korzystają z ePrenumeraty - przeczytaj kilka przykładowych Artykułów udostępnionych w całości







Jak mogę rozpocząć ePrenumeratę?


ePrenumeratę można zamówić wyłącznie na sklep.pasieka24.pl

Po opłaceniu ePrenumeraty otrzymają Państwo możliwość logowania się do naszego portalu i aplikacji mobilnej - login i hasło zostanie wysłane emailem po zaksięgowaniu wpłaty.





[image: Zamów e-Prenumeratę]


1. W sklepie Pasieki dodaj do koszyka dowolną ePrenumeratę, następnie przejdź do realizacji zamówienia.

2. W drugim kroku realizacji zamówienia podaj adres email, na który zostanie wysłana wiadomość z danymi do logowania na Twoje konto ePrenumeratora.

3. Sfinalizuj zamówienie. Użyj płatności PayU, aby w kilka minut otrzymać email z danymi do logowania dla ePrenumeratora.


W czasie aktywnej ePrenumeraty wszystkie książki i numery czasopisma „Pasieka” dostępne będą w całości, a nie tylko we fragmentach.





Mam już opłaconą ePrenumeratę

Jak uzyskać dostęp do ePrenumeraty na www.pasieka24.pl?

[image: web]

Aby korzystać z ePrenumeraty, w dowolnej przeglądarce internetowej należy zalogować się na www.pasieka24.pl używając loginu i hasła otrzymanego emailem po zakupie ePrenumeraty.





Jak uzyskać dostęp do ePrenumeraty w aplikacji mobilnej?

[image: web]

Aby korzystać z ePrenumeraty w aplikacji mobilnej, należy zainstalować aplikację na urządzeniu i zalogować się, używając loginu i hasła otrzymanego emailem po opłaceniu ePrenumeraty.

Po zalogowaniu się w aplikacji mobilnej zakupiona w sklep.pasieka24.pl ePrenumerata będzie już aktywna.





Korzyści, jakie niesie ze sobą ePrenumerata:


	zniżki dla prenumeratorów na produkty oferowane w katalogu Pasieki i w sklep.pasieka24.pl

	pełna treść artykułów każdego nowego numeru „Pasieki”, jeszcze przed oddaniem go do druku

	dostęp do pełnej treści artykułów archiwalnych „Pasiek” oraz innych publikacji zamieszczanych na łamach portalu

	pełny dostęp do wszystkich książek w Biblioteczce Pszczelarza z Pasją

	darmowe ogłoszenia drobne, publikowane na łamach czasopisma „Pasieka”, w portalu www.pasieka24.pl oraz w aplikacji mobilnej

	możliwość szybkiego przeszukiwania obszernej bazy książek i artykułów „Pasieki” (w nieokrojonej wersji). Dzięki wyszukiwarce w portalu lub w aplikacji szybko odnajdą Państwo potrzebne informacje bez wertowania wielu roczników i spisów treści w pojedynczych numerach „Pasieki”. 



Sprawdź jak obszerną bazę wiedzy pszczelarskiej oferuje aktywna e-Prenumerata.





Korzystanie z usługi "ePrenumerata" oznacza zgodę na postanowienia zawarte w Regulaminie.






Masz pytania?

Na pytania dotyczące e-Prenumeraty odpowiemy telefonicznie od poniedziałku do piątku, od 8:00 do 16:00: 

  33 873-51-40,
  33 845-10-11, 
  33 330-00-32



[bookmark: apka][image: Pobierz aplikację mobilną]

Pasieka24 - aplikacja mobilna dla pszczelarzy z pasją

Czytaj książki i czasopisma „Pasieka” na laptopie, tablecie lub smartfonie wcześniej niż tradycyjni prenumeratorzy.

Dzięki aplikacji mobilnej możesz w każdej chwili przeszukać obszerą bazę książek i artykułów czasopisma „Pasieka” - to gruntowna wiedza pszczelarska w Twoim smartfonie.




[image: Pobierz aplikację Pasieka24 w Google Play]  
[image: Pobierz aplikację Pasieka24 w AppStore]



W aplikacji wszystkie książki oraz numery czasopisma „Pasieka” można czytać bez dostępu do Internetu - po wcześniejszym, jednorazowym wyświetleniu w urządzeniu tych treści on-line.


Jeżeli zamierzasz przeglądać offline, np. wszystkie artykuły z ostatniej „Pasieki”, pamiętaj, aby wcześniej wyświetlić jeden raz każdy artykuł tego numeru na urządzeniu mobilnym z dostępem do internetu.


[image: e-Prenumerata 365 dni]


Aby zalogować się do aplikacji Pasieka24, należy użyć loginu dla e-Prenumeratora. 

Niezalogowani użytkownicy mogą zapoznać się z obszernymi fragmentami książek i czasopism.


[image: e-Prenumerata 365 dni]


W aplikacji:


  	Czasopismo Pasieka - wszystkie numery czasopisma, jakie ukazały się od 2003 roku

  	Biblioteczka Pszczelarza z pasją - w aplikacji dostępne są wszystkie książki Wydawnictwa Pasieka.

  	Ogłoszenia drobne - przeglądaj ogłoszenia drobne publikowane na łamach „Pasieki” na swoim smartfonie i dzwoń do ogłoszeniodawców jednym palcem.

	Dla niezalogowanych - więcej dostępnych materiałów wyłącznie dla użytkowników aplikacji

	Różności pszczelarskie - sprawdź koniecznie



Masz pytania?

Na pytania dotyczące korzystania z aplikacji mobilnej oraz e-Prenumeraty odpowiemy telefonicznie od poniedziałku do piątku, od 8:00 do 16:00:


  33 873-51-40,
  33 845-10-11,
  33 330-00-32



sklep.pasieka24.pl


Zrób zakupy przez internet, bez wychodzenia z domu.

Zamówienia realizowane są z zachowaniem środków ostrożności

Masz pytania? Zadzwoń 33 330-00-32, 33 330-00-69, 33 873-51-40, 33 845-10-11
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  Etykiety i banderole
na słoiki z miodem

  w ofercie
ponad 500 wzorów
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  Nakrętki na słoiki
z miodem

  o średnicy Ø 82 mm
oraz Ø 66 mm
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  Słoiki na miód i produkty pszczele

  dostępne pojemności
od 30 do 100 ml
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  Literatura
pszczelarska

  Książki, broszury informacyjne
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  Pokarmy
dla pszczół

  syropy, ciasta, suplementy
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  Sprzęt niezbędny w każdej pasiece

  ramki, druty, dłuta, węza







Pamiętaj! Prenueratorzy „Pasieki” kupują taniej!
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